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Projekt nowej Konstytucji 
bilansem zwycięstw 
w walkach o należytą pozycję oświaty wśród narodu

Podział dochodów w spółdzielni produkcyjnej

Nauczyciele przenoszą do miast i wsi 
treść projektu nowej Konstytucji

WARSZAWA (PAP) W dniu S bm. aktyw kulturalno-oświatowy Związku Za-

ty, literatury 1 sztuki, pionierzy postępu 
technicznego i racjonalizatorzy znajdują 
się dziś wśród tych, których Państwo 
otacza szczególną opieką".

W dniu 25. 1. 1952 r. podzielili się dochodami członkowie spół­
dzielni produkcyjnej Młodasko w powiecie Szamotuły. Dzięki zespo 
łowej pracy 64 członków spółdzielni osiągnięto znaczne dochody.

Na zdjęciu: Członek spółdzielni Kazimierz Przybylski otrzymuje 
resztę należności za przepracowane dniówki obrachunkowe.

(Foto — CAF)

wodowego Nauczycielstwa Polskiego z całego kraju oraz uczestnicy plenum ZG 
ZZNP rozpoczęli centralną 3-dniową konferencję teoretyczną, na której omawia­
ją projekt nowej Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 1 zadania nau­
czycielstwa w ogólnokrajowej dyskusji, szczególnie zaś w zapoznawaniu z pro­
jektem młodzieży szkolnej.

Min. Wyszyński przyjął 
ambasadora Koreańskiej 
Republiki Ludowej

MOSKWA (PAP) W dniu 4 lutego 
minister spraw zagranicznych ZSRR 
A. Wyszyński przyjął 
Koreańskiej Republiki 
mokratycznej w ZSRR 
w związku z mającym
stąpić wręczeniem przez ambasado­
ra Lim-He listów uwierzytelniają- 
jących przewodniczącemu Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR.

ambasadora
Ludowo-De-
— Lim-He, 

wkrótce na-

Konferencję otworzył wiceminister 
oświaty — Henryk Jabłoński. Charakte­
ryzując stan oświaty w Polsce na prze­
strzeni wieków aż po ostatnie osiągnię­
cia Polsku Ludowej wiceminister Jabłoń 
ski stwierdził, że zadaniem nauczycieli 
Jest jak najszerzej przenieść do wsi 
1 miast, do młodzieży 1 dorosłego społe­
czeństwa treść projektu nowej Konsty­
tucji, by stała się ona orężem w dalszej 
walce o całkowite wyzwolenie człowieka, 
o utrwalenie pokoju, o 
cjalizmu.

„Dla nas, nauczycieli i 
oświadczył wiceminister 
jest bilansem zwycięstw w walkach o 
należytą pozycję szkoły i oświaty wśród 
narodu. Projekt Konstytucji głosi, że 
wszyscy obywatele Rzeczypospolitej ma­
ją prawo do nauki. Ludzie nauki i ośwla

Uczestnicy konferencji w pierwszym 
dniu wysłuchali referatu prof. Muszkata 
pt. „Konstytucja Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej". W ostatnim dniu profesor 
Ehrlich wygłosi wykład pt. „Ustrój poli­
tyczny Rzeczypospolitej Ludowej". W 
toku seminariów nauczyciele utrwalą 
swoje wiadomości z zakresu Konstytucji 
oraz omówią w dyskusji poszczególne 
artykuły projektu.

Narada Biura Politycznego KC PZPR
i Prezydium NKW ZSL

zwycięstwo so-

ośwlatowców —
— Konstytucja

Popularyzacja projektu nowej Konstytucji
najważniejszym zadaniem nauczycielstwa

WARSZAWA (PAP) Dnia 5 bm. odbyło 
Się w Warszawie plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. W obradach wzięli 
udział: wiceminister oświaty dr Jabłoń­
ski, sekretarz CRZZ — Kratko 1 wice­
prezes Centralnego Urzędu Szkolenia Za­
wodowego — inż. Pomorski. Referaty wy 
głosili: przewodniczący Żarz. Głównego

Pociąg specjalny 
ze zwłokami marszałka 
Czojbałsana
przybył do Ułan-Baiór

UŁAN-BATOR (PAP) Do Uian-Bator 
przybył z Moskwy pociąg specjalny ze 
zwłokami marszałka Czojbałsana.

Na dworzec główny w Ułań-Bator przy 
byli na spotkanie pociągu 
Biura Politycznego KC 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej 
cende i Damba, członkowie 
golskiej Republiki Ludowej, 
Prezydium Wielkiego Hurału, delegacje 
ludności pracującej z całego kraju. Plac 
przed dworcem wypełniły wielotysięczne 
tłumy.

Materiały i dokumenty 
z działalności PPR

WARSZAWA (PAP) Na półkach księ­
garskich ukazał się zbiór materiałów i 
dokumentów z działalności Polskiej 
Partii Robotniczej od chwili jej powsta­
nia — w styczniu 1942 r. do grudnia 
1948 r., tj. do kongresu Polskiej Zjed­
noczonej Pairtii Robotniczej. Zbiór za­
tytułowany „W dziesiątą rocznicę pow­
stania Polskiej Partii Robotniczej" zo­
stał przygotowany do druku przez pra­
cowników wydziału historii partii KC 
PZPR: E. Markowa 1 W. Górę pod re­
dakcją Heleny Kozłowskiej.

W 645 stronicowym tomie 
ty i materiały zgrupowane 
trzech okresów działalności
stycznia 1942 r. do lutego 1943 r., od lu­
tego 1943 r. do lipca 1944 r. 1 od 22 
llpca 1944 r. do grudnia 194« r.

dok urn en- 
są według 
PPR: odZZNP pos. Kuroczko — O dotychczaso­

wej działalności związku i kierownicz­
ka wydziału kulturalno - oświatowego 
Żarz. Gł. ZZNP- Wasylkówna — O . pra­
cy kulturalno - oświatowej związku w 
świetle uchwał VIII Plenum CRZZ.

Jak wykazały referaty 1 dyskusja, w 
której zabierało glos kilkudziesięciu 
mówców, Związek Zaw. Nauczycielstwa 
Polskiego skutecznie walczył o wykona­
nie swych zadań w walce o realizację 
założeń II roku Planu 6-letniego.

Podkreślano jednak zbyt mały zasięg 
pracy masowo-pojitycznej związku, nie­
dostateczne jeszeze wiązanie pracy kul­
turalno-oświatowej z zagadnieniami pro- _______
dukcyjnyml oraz brak odpowiedniego, akcje", wymierzone przeciw Komu- 
szczególowego instruktażu dla pracy ma- 
sowo-politycznej. Liczni uczestnicy dy­
skusji, wskazywali, że najważniejszym za 

•daniem pracy masowo-politycznej związ 
ku będzie jak najszersza popularyzacja

WARSZAWA (PAP) w dniu 1 lutego 
1952 r. odbyła się wspólna narada Biu­
ra Politycznego KC PZPR i Prezydium 
NKW ZSL pod przewodnictwem Prze­
wodniczącego KC PZPR Bolesława Bie­
ruta.

Przedstawiciele KC PZPR 1 NKW ZSL 
omówili aktualne zadania w zakresie pod 
niesienia produkcji rolnej przez zwięk­
szenie obszaru zasiewu, podnoszenie po­
ziomu mechanizacji rolnictwa, wzrost 
środków paszowych i wykorzystanie re­
zerw nawozowych.

Podkreślając wzrost świadomości oby­
watelskiej i patriotycznej mas chłop­
skich, co znalazło wyraz również w za­
kresie wykonywania zobowiązań i świad 
czeń na rzecz Państwa Ludowego, omó­
wiono konieczność ukrócenia wrogiej 
działalności elementów spekulacyjnych 
i kułackich.

Przedyskutowano także sposoby uspraw 
nienia zaopatrzenia mało 1 średniorol­
nych chłopów w artykuły przemysłowe, 
potrzebne do produkcji rolnej, upo­
wszechnienie oświaty rolniczej, uspraw­
nienie aparatu spółdzielczości rolniczej, 
kontraktacji i planowego skupu. Zwró-

cono także uwagę na potrzebę ożywienia 
pracy kulturalno-oświatowej na wsi.

Przedstawiciele władz naczelnych PZPR 
i ZSL postanowili wzmóc pomoc poli­
tyczną 1 gospodarczą dla istniejących 1 
nowozakładanych spółdzielni produkcyj­
nych i zwrócić większą uwagę na akcję 
uświadamiającą masy chłopskie o słusz­
ności i korzyściach zespołowej gospodar 
ki.

Stwierdzono, że współpraca PZPR 
i ZSL, która zacieśniła się w roku ubie­
głym, winna w toku realizacji donio­
słych politycznych i gospodarczych .za­
dań 1952 r. jeszcze bardflej się pogłębić, 
podnosząc aktywność najszerszych mai 
pracującego chłopstwa.

członkowie 
Mongolskiej

— Buma- 
rządu Mon- 

członkowie

Zgon króla Anglii
LONDYN (PAP). Ogłoszono tu ofic 

jalny komunikat donoszący, że dnia 
6 lutego br. zmarł król angielski 
Jerzy VI. Tron obejmuje jego naj­
starsza córka Elżbieta.

Kto pragnie pokoiu
winien protestować przeciw terrorowi policji Adenauera

BERLIN (PAP). Jak podaje agencje ADN, Niemiecki Komitet 
Obrońców Pokoju ogłosił do wszystkich Niemców na terenie NRD 
i Niemiiec Zachodnich apel, który głosi m. in..

W republice federalnej przepro­
wadzane są obecnie „błyskawiczne

mistycznej Partii Niemiec oraz prze­
ciw innym organizacjom, walczącym 
o pokój. Cała armia szpiegów i po­
licjantów wypełnia rozkazy, zmie­
rzające do likwidacji resztek ćtemo- 

projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypo- gracji w Niemczech Zachodnich i 
spoiitej Ludowej. zachodnim Berlinie, do złamania o-

Telegram kondolencyjny
Prezydenta RP 
w związku ze zgonem 
króla Jerzego VI

WARSZAWA (PAP) Prezydent Rzeczy­
pospolitej Polskiej Bolesław Bierut wy­
stosował w dniu 6 bm. telegram kondo­
lencyjny do królowej brytyjskiej Elżbie­
ty w związku ze zgonem króla Jerze­
go VI.

Po zgonie króla 
W. Brytanii - Jerzego VI

WARSZAWA (PAP) W dniu 6 bm. 
dyrektor protokółu dyplomatycznego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Edward Bartol odwiedził ambasado­
ra Wielkiej Brytanii w Polsce sir 
Charles H. Batemana, któremu zło­
żył kcndolencje w imieniu Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej i 
Rządu R. P- z powodu zgonu króla 
Wielkiej Brytanii Jerzego VI-

Dyskutujemy nad projektem Konstytucji
T'Jrojekt Konstytucji Polskie jRzeczy pospolitej Ludowej, otwiera 

dla dziedzin twórczości naukowej i artystycznej a zarazem 
dla odbiorców produkcji tych dziedzin — mas pracujących jak 
najszersze horyzonty. Projekt Konstytucji zawiera bowiem wy­
jątkowo bogatą treść określającą wyraźnie stosunek do dziedzic­
twa kulturalnego, kultury narodowej i twórczego udziału w je] 
kształtowaniu i rozwoju yzez masy ludowe, zapewniając im za­
razem udostępnienie i czerpanie z całego bogactwa „dorobku przo 
dującej myśli ludzkiej i postępowej myśli polskiej", a twórcom 
nauki i sztuki wszechstronne poparcie i opiekę. lJz:edziny oma­
wiane stają się zatem po raz pierwszy w tego rodzaju deklaracji 
organiczną, integralną i nierozerwalną częścią życia społeczeństwa, 
zajmując w nim określone a wybitne miejsce.

Dwa w szczególności artykuły projektu Konstytucji najdobit­
niej potwierdzają, że Polska Rzeczpospolita Ludowa „troszczy się o 
rozwój literatury i sztuki, wyrażających (jak czytamy w art. 64) 
potrzeby i dążenia narodu, odpowiadających najlepszym postępo­
wym tradycjom twórczości polskiej" oraz (art. 65) „szczególną opie 
ką otacza inteligencję twórczą — pracowników nauki, oświaty, li­
teratury i sztuki" wespół z pionierami postępu technicznego, racjo 
nalizatorami i wynalazcami.

Wiążąc twórczość naukowa i artystyczną z bazą ekonomiczną, 
ze wzrostem dobrobytu mas ludowych, Konstytucja zapewnia im 
coraz wyższy jzoziom kulturalny: otaczając zaś ludzi nauki i sztu­
ki szczególną opieką mobilizuje ich do twórczej działalności we 
właściwym kierunku tj. wszechstronnego uprzystępnienia, uspołecz­
nienia i upowszechnienia wszystkich instytucji, zakładów i war­
sztatów twórczych w dziedzinie kulturalnej.

Przenikający cały projekt Konstytucji dynamizm rewolucyjny 
obejmuje omawianą dziedzinę w sposób caloksztaltny i wyraźnie 
określony. Stąd dla rozwoju kultury i sztuki, dla wszystkich 
ośrodków wiejskich i miejskich naszego państwa demokracji lu­
dowej jest Konstytucja wielką kartą o historycznym znaczeniu a 
zarazem pokojowym atutem polityczno-kulturalnym.

Prof. JERZY REMER
Dyrektor Muzeum Pomorskiego w Toruniu, 

Prezes Oddziału Pomorskiego Stowarzyszenia 
Historyków Sztuki i Kultury Materialnej

poru przeciwko rekrutacji młodzie­
ży niemieckiej do armii i przeciwko 
„układowi ogólnemu".

Nikt nie wierzy, że rozkazy te wy 
dane zostały jedynie przeciw ko­
munistom. Zagrażają one każdemu, 
kto otwarcie występuje za jedno­
ścią Niemiec i za pokojem. Adena- 
uerowskie represje policyjne rów­
nież należy zaliczyć do przygoto­
wań wojennych, podobnie jak hitle­
rowski zakaz działalności Komuni­
stycznej Partii Niemiec i wszelkich 
organizacji demokratycznych, wpro« 
wędzony w 1933 r. ,

Kto pragnie pokoju, kto głosi hia- 
sća wzajemnego zrozumienia, kto 
występuje za jednością Wolnych 
Niemiec — ten powinien protesto­
wać przeciw dyktatorskim metodom 
policji bońskiej. Do protestowania 
przeciw metodom rządu Adenauera 
wzywa wszystkich miłujących pokój 
Niemców Niemiecki Komitet Obroń 
ców Pokoju. Komitety Obrońców 
Pokoju przy zakładach pracy i insty 
tucjach powinny informować całą 
ludność o wydarzeniach politycznych 
i wzywać ich do akcji protestacyj­
nej. Wszyscy ludzie w Niemczech 
Zachodnich, którzy pragną pokoju, 
powinni działać solidarnie i zwierać 
swe szeregi dla obrony swych praw 
obywatelskich, swej wolności przed 
samowolą i terrorem w*adz. Wszy­
scy przeciw „porozumieniu ogólne­
mu”, służącemu sprawie wojny! 
Wszyscy za zawarciem traktatu po­
kojowego ze zjednoczonymi Niem­
cami!

Przyjęcie
w ambasadzie RP w Paryżu

PARYŻ (PAP). W poniedziałek, 4 bm. 
członek delegacji polskiej na VI sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ minister peł­
nomocny dr Juliusz Suchy wydał w sa­
lonach ambasady RP w Paryżu przyję­
cie, podczas którego przedstawił licznie 
zebranym członkom delegacji i sekreta­
riatu ONZ nowego stałego delegata Pol­
ski w ONZ, ministra pełnomocnego Hen­
ryka Bireckiego.

W przyjęciu wzięli udział: stały dele­
gat ZSRR w ONZ wiceminister Malik, 
przewodniczący delegacji polskiej na VI 
sesję Zgromadzenia Ogólnego wicemini­
ster Stefan Wierbłowski, wiceminister 
spraw zagranicznych Czechosłowacji Se- 
kaninova, przewodniczący delegacji ukra 
ińskiej Baranowski, przewodniczący de­
legacji Białoruskiej Kisielew, ambasador 
Pawłów i ambasador Sobolew, członko­
wie delegacji francuskiej Rene Cazln 
i S. Grumbach oraz szereg innych oso* 
bistości z kol. ONZ, korpusu dyplomaty, 
cznego i świata dziennikarskiego.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA (PAP) W dniu 6 bm. 
seł nadzwyczajny 
ny Argentyny w 
Leonelo Luduena 
przewodniczącemu 
rodowej w m. st 
stawowi Sroce.

I minister peinomod* 
Polsce pan Arturo 
złożył wizytę wice> 
Prezydium Rady Na» 
Warszawie — Stani*

Wykład prof. Lachsa 
w Paryżu

PARYŻ (PAP), w dniu 4 lutego, w wy 
pełnionej po brzegi auli wydziału prawa 
uniwersytetu paryskiego prof. Manfred 
Lachs wygłosił wykład pt.: „Zagadnienia 
prawne ONZ a sprawa współistnienia 
dwóch systemów".

Prof. Lachsa powitał dyrektor instytutu 
zagadnień międzynarodowych w Paryżu 
prof. Siebert.

Młodzież akademicka serdecznie powi­
tała prof. Lachsa. Na wykładzie obec­
nych było wielu profesorów wydziału 
prawa.

Prezydent RP B. Bierut
zwśedz 1 nowe obiekty budowlane w Warszawie

WARSZAWA (PAP) Dnia 6 bm. 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
w towarzystwie Prezesa Rady Mini­
strów ob. Józefa Cyrankiewicza 
i podsekretarza stanu Prezydium 
Rady Ministrów ob. J. Bermana 
zwiedził szereg nowych obiektów, 
budowanych w Warszawie. W szcze­
gólności Prezydent R. P. zapoznał

się ze stanem prac na Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej i na 
zapleczu Nowego Świata oraz na 
Starym i Nowym Mieście i na osie* 
dlu Muranów.

Prezydenta R. P. i towarzysząca 
mu osoby oprowadzał po budowach 
i udzielał wyjaśnień naczelny archi­
tekt Warszawy inż. J, Sigalia.
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Ololc anęilo - amerykański storpedował 

konkretne propozycje delegacji ZSRR 
w sprawie utrwalenia pokoju

Delegat ZSRR — Malik bilansuje wyniki 
VI sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ
PARYŻ (PAP) Na końcowym posiedzeniu plenarnym VI sesji Zgromadzenia 

Ogólnego ONZ przemawiał m. in. delegat radziecki J. Malik. Oświadczył on co 
następuje: >

ZSCh mobilizuje wieś
do walki o podniesienie produkcji rolnej

W imieniu delegacji ZSRR pragnę po­
dziękować z tej trybuny miłującemu 
wolność narodowi francuskiemu za goś­
cinność, jaką okazał on już po raz dru­
gi Zgromadzeniu Ogólnemu. Pragnę w 
szczególności podziękować narodowi tran 
cusklemu za jego serdeczne i przyjazne 
pisma i depesze, jak również za liczne 
delegacje, które wysyłał on do delegacji 
radzieckiej 1 do delegacji innj ch krajów, 
żądając pokoju i uchwalenia przez Zgro­
madzenie konkretnych decyzji w sprawie

3-letni wirtuoz
MOSKWA (PAP) W Związku Radziec­

kim znajduje się wiele dzieci obdarzo­
nych wybitnymi zdolnościami artystycz­
nymi. Prasa radziecka podaje, że we wsi 
Iwdeniec w Białoruskiej SRR mieszka

zakazu broni atomowej, w sprawie re­
dukcji zbrojeń oraz środków zapobieże­
nia groźbie nowej wojny i środków roz­
woju przyjaznych stosunków między na­
rodami. Zwiększało to jeszcze bardziej 
naszą zdecydowaną wolę walki o pokój, 
przeciwko groźbie wojny.

Chciąłbym zwrócić uwagę na pracę 
przewodniczącego Zgromadzenia Ogól­
nego p. Nervo, na cechujący go takt, 
cierpliwość i umiar przy wykonywaniu 
swoich wysoce odpowiedzialnych obo­
wiązków w tak skomplikowanych warun­
kach. Pragnę również podkreślić godną 
uznania pracę tych współpracowników se 
kretariatu ONZ, zwłaszcza zaś tłumaczy 
sekcji rosyjskiej, którzy dołożyli niema­
łych wysiłków, aby zapewnić normalny 
przebieg obrad Zgromadzenia.

Co się tyczy wyników pfacy sesji, to

jak kwestia koreańska. Storpedowały 
one umyślnie dyskusję nad tym zagad­
nieniem, dążąc do tego, by zapewnić so­
bie wolność działania dla kontynuowania 
agresji amerykańsko-angielskiej w Korei 
i rozszerzenia agresji na Dalekim Wscho­
dzie.

Odrzuciły one również słuszne żądanie 
szeregu krajów, aby na Zgromadzeniu 
omówiono sprawę marokańską.

W dążeniu do dalszego wykorzystywa­
nia Organizacji Narodów Zjednoczonych 
jako osłony agresywnej polityki Stanów 
Zjednoczonych, narzucona została Zgro­
madzeniu Ogólnemu rezolucja w spra­
wie tzw. „akcji zbiorowych".

Przeciwstawiając się powzięciu przez 
Zgromadzenie Ogólne konkretnych de­
cyzji w sprawie środków utrwalenia mię 
dzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa 
oraz środków zapobieżenia nowej woj­
nie światowej, blok anglo-amerykański 
odwrócił uwagę Zgromadzenia w stronę 
drugorzędnych zagadnień małej wagi, jak 
również kwestii o charakterze oszczer- 
czo-prowokacyjnym w rodzaju skarg ti- 
towsko-kuomintangowskich.

WARSZAWA (PAP) Bieżący rok, trze­
ci rok Planu 6-letniego,, szczególnie waż­
ne i odpowiedzialne zadania stawia 
przed naszym rolnictwem. W wykonaniu 
tych zadań poważna rola przypada Zw. 
Samopomocy Chłopskiej — masowej or­
ganizacji małorolnych i średniorolnych 
chłopów. Tej właśnie sprawie poświęcona 
była krajowa narada prezesów, sekreta­
rzy i kierowników wydziałów wszystkich 
zarządów wojewódzkich Związku Samo­
pomocy Chłopskiej. W naradzie uczestni-

aka rozmaitość praw 
nie jest wcale do­

bra, iż innem szlachta, 
innem plebejusze się są­
dzą, iż jedno polskiem, 
drugie niemieckim się zo­
wie i to znowu jeszcze 
jest różniącem się.

JAN OSTRORÓG (1436—1501)

czyli m. in. sekretarz NKW ZSL Juszkie* 
wicz oraz zastępca kierownika wydziałU 
rolnego KC PZPR — Kozdra.

Zarówno w referacie, omawiającyid 
wytyczne planu pracy ZSCh na 1952 rok, 
jak również w dyskusji, uczestnicy na­
rady podkreślali, że najważniejszym za­
daniem, stojącym obecnie przed całym 
Związkiem, jest pełna mobilizacja wsi 
do wykonania podstawowego zadania 
trzeciego roku Planu 6-letniego w rolnic­
twie: zwiększenia plonów z ha oraz dal­
szego wszechstronnego rozwoju hodo­
wli.

W związku z tym postanowiono szcze­
gólną uwagę zwrócić na odpowiednie 
przygotowanie oraz sprawne przeprowa­
dzenie wiosennej kampanii siewnej.

Jednocześnie w celu upowszechnienia 
wśród jak najszerszych rzesz rolników 
zdobyczy agrobiologii radzieckiej, ZSCh 
będzie organizował nowe kółka miczuri- 
nowskie oraz czuwał nad ich pracą.

Dużo miejsca podczas narady poświę­
cono spółdzielczości produkcyjnej.

3-letnia Krystyna Popławska — córka 
kołchoźnika. Mała Krystynka zdobyła 
sobie Już sławę wybitnego muzyka. Ma 
ona doskonały słuch, wspaniałą pamięć 
i z łatwością gra z nut. Wykonuje bez­
błędnie utwory Czajkowskiego', Mozarta 
1 wielu innych wybitnych kompozyto­
rów.

Krystyna Popławska znajduje się pod 
opieką profesorów Państwowego Konser­
watorium w Mińsku. »

Mac Cloy dyktuje 
Adenauerowi 
regulamin Bundestagu

BERLIN (PAP) Dziennik „Berliner 
Zeltung" w korespondencji, z Bonn do­
nosi, że według Informacji z komisji 
prawnej Bundestagu, Mc Cloy zalecił ni« 
dawno Adenauerowi zmianę regulaminu 
Bundestagu dla „ułatwienia" mu podej­
mowania ważnych uchwał. Komisarz 
amerykański proponuje mianowicie, aże­
by zwiększyć z 10 do 20 osób minimalną 
liczebność frakcji parlamentarnych.

Przyjęcie tej propozycji doprowadziło­
by do tego, że partia komunistyczna 
straciłaby prawo utworzenia własnej 
frakcji, a jej przedstawiciele zostaliby 
wykluczeni z konwentu seniorów 1 z 
prezydium. Rząd Adenauera omawiał 
już ten plan, dający mu możność odsu­
nięcia od wpływu na uchwały Bundesta­
gu partii będącej jedynym stronnictwem, 
które występuje konsekwentnie w obro­
nie Interesów narodu niemieckiego.

Tragiczna sytuacja Rzymu 
pod rządami de Gasperri

RZYM (PAP) w związku z mającymi 
wkrótce nastąpić wyborami do rady 
miejskiej w Rzymie, odbyło się wielkie 
zebranie wyborcze, zwołane przez Wło­
ską Partię Komunistyczną. Na zebraniu 
tym przemawiał senator d'Onofrio. „My, 
komuniści — powiedział d'Onofrio — pro 
ponujemy wszystkim tym, którym na 
sereu leży przyszłość stolicy Włoch,

nie ma podstaw do tego, byśmy uważali 
za pomyślną pracę VI sesji Zgromadzenia 
Ogólnego. W rezultacie przeciwdziałania 
ze strony ugrupowania amerykańskiego 
z delegacją Stanów Zjednoczonych na 
czele, Zgromadzenie Ogólne nie było w 
stanie powziąć ani jednej decyzji zmie­
rzającej do rzeczywistego utrwalenia 
międzynarodowego pokoju i bezpieczeń­
stwa, do położenia kresu wyścigowi zbro 
jeń, do odprężenia międzynarodowego.

Konkretne propozycje delegacji ra­
dzieckiej o środkach zapobieżenia groź­
bie nowej wojny światowej oraz o środ­
kach utrwalenia pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami zostały odrzucone przez 
blok anglo-amerykański, a przede wszy­
stkim przez delegacje Stanów Zjednoczo­
nych i Anglii. Również propozycje w 
sprawie zakazu broni atomowej oraz u- 
stanowienia ścisłej kontroli międzynaro­
dowej nad przestrzeganiem tego zakazu, 
jak i w sprawie redukcji zbrojeń o jed­
ną trzecią w ciągu roku przez pięć wiel­
kich mocarstw i w sprawie zawarcia mię 
dzy nimi paktu pokoju — zostały odrzu­
cone przez blok anglo-amerykański. Za­
miast tego narzucono Zgromadzeniu 
Ogólnemu czczą, beztreściwą rezolucję 
trzech mocarstw — Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii i Francji — która w istocie 
rzeczy zastępuje zakaz broni atomowej i 
redukcje zbrojeń jałowymi, obłudnymi 
propozycjami dokonania spisu i inwenta­
ryzacji zbrojeń zwykłych, odraczając 
kwestię bezwzględnego zakazu broni a- 
t omowej oraz istotnej redukcji zbrojeń i 
sil zbrojnych do dalekiego i nieokreślo­
nego terminu.

Delegacja Stanów Zjednoczonych współ 
nie z delegacjami Anglii i Francji nie 
dopuściła do omówienia na Zgromadzę- ■ 
niu Ogólnym tak doniosłego problemu

W świetle przytoczonych faktów mamy 
wszelkie podstawy do stwierdzenia, że 
praca VI sesji Zgromadzenia Ogólnego 
nie dała wyników z punktu widzenia 
utrwalenia międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa. Co więcej — szereg re­
zolucji, narzuconych Zgromadzeniu przez 
blok amerykańsko-angielski, zmierza nie 
do położenia kresu agresji amerykań­
skiej, lecz do jej poparcia i rozszerzenia. 
Ci, którzy usiłują mówić o jakichś nie 
istniejących sukcesach tej sesji, bądź to 
świadomie wypaczają rzeczywistość, aby 
wprowadzić w błąd narody świata, bądź 
też stwarzają złudzenia, co również nie 
da się niczym usprawiedliwić i może je­
dynie wyrządzić szkodę sprawie pokoju.

Poważne osiągnięcia 
przemysłu Moskwy

MOSKWA (PAP) W Moskwie opubliko­
wano komunikat urzędu statystycznego 
Moskwy i obwodu moskiewskiego o wy­
nikach wykonania państwowego planu 
rozwoju gospodarki stolicy i obwodu 
moskiewskiego na rok 1951. Opublikowa­
ne wyniki świadczą o poważnych osią­
gnięciach przemysłu, rolnictwa, transpor­
tu, gospodarki komunalnej, budownictwa 
i handlu Moskwy i obwodu moskiew­
skiego.

Roczny plan produkcji przemysłowej 
wykonany został w lOfi proc. Przemysł 
Moskwy i obwodu moskiewskiego wy­
produkował ponad plan poważne ilości 
stali, walcówki, węgla, motorów elek­
trycznych, turbin wodnych, koparek, ło­
żysk kulkowych, samochodów, maszyn 
do szycia, tkanin bawełnianych 1 weł­
nianych, wyrobów cukierniczych itd.

Brutalne metody delegacji USA
uniemożliwiły rozpatrzenie kwestii koreańskiej
ną VI sesji ONZ

PARYŻ (PAP) VI zwyczajna sesja Zgro 
madzenia Ogólnego NZ w Paryżu, roz­
poczęta 6 listopada 1951 roku, zakończyła 
się we wtorek 5 lutego br. po południu. 
Na końcowym posiedzeniu przemawiało 
kilku delegatów, którzy podziękowali 
Francji za gościnność. Zabrał m. in. glos 
delegat radziecki Malik. Wreszcie prze­
mawiali sekretarz generalny ONZ Trygve 
Lie i przewodniczący Nervo.

Przed końcowymi przemówieniami za­
mykającymi sesję toczyły się obrady po­
święcone pozostałym jeszcze punktom 
porządku dziennego. Załatwiono dwie 
ostatnie sprawy: 1) przegłosowano posz­
czególne projekty rezolucji w sprawie 
paktu praw człowieka, przekazane przez 
Komisję Społeczną oraz 2) przeprowa­
dzono głosowanie nad rezolucją trzech 
mocarstw (Stanów Zjednoczonych, Fran­
cji 1 Wielkiej Brytanii), usuwającą osta­
tecznie kwestię koreańską z obecnej 
sesji i przewidującą zwołanie nadzwy­
czajnej sesji ONZ w Nowym Jorku w 
wypadku zawarcia rozejmu w Korei lub 
powstania innych nowych, ważnych oko­
liczności związanych z tą sprawą. Ta o- 
statnia rezolucja jest wynikiem mane­
wrów bloku amerykańskiego.

Zasługuje m. in. na uwagę głosowanie 
nad projektem rezolucji, lansowanym 
przez blok amerykański, a przewidują­
cym zredagowanie przez komisję praw 
człowieka Rady Społeczno-Gospodarczej 
dwóch odrębnych projektów konwencji 
— jednego, dotyczącego praw cywilnych 
1 politycznych oraz drugiego, dotyczące­
go praw gospodarczych, społecznych i 
kulturalnych. Projekt ten został uchwa­
lony słabą większością 27 głosów prze­

Kompromitacja „oskarżycieliU

w prowokacyjnym procesie przeciwko postępowym pisarzom francuskim

ciwko 20, przy trzech wstrzymujących 
się od glosowania. Poprawka Chile, prze 
widująca zredagowanie jednej konwen­
cji praw człowieka, obejmującej zarów­
no prawa cywilne i polityczne, jak i go 
spodarcze, społeczne i kulturalne, zosta­
ła odrzucona 29 głosami przeciw 25 przy 
czterech wstrzymujących się.

Delegatka polska Irena Domańska pod 
kreśliła, że Już na V sesji Zgromadzenia 
Ogólnego zapadła ostateczna uchwała, 
która zwracała uwagę na konieczność o- 
pracowania takiego projektu paktu praw 
człowieka, który zawierałby artykuły 
dotyczące zarówno praw politycznych i 
obywatelskich, jak gospodarczych, spo­
łecznych i kulturalnych. Delegacja ame­
rykańska występuje jednak wbrew tej 
uchwale, chcąc narzucić swą tezę rozbi­
cia paktu na odrębne części. Delegacja 
polska stała i stoi „na stanowisku, że 
wspomniany pakt powinien obejmować 
wszystkie prawa łącznie.

W sprawie ostatniego punktu porządku 
dziennego, tj. rezolucji USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji w kwestii koreań­
skiej, która to rezolucja została uchwało 
na mechaniczną większością 51 głosów 
przeciwko pięciu głosom i przy dwóch 
wstrzymujących się (Chile 1 Jemen) ja­
ko ostatni przemawiał delegat polski 
minister Birecki.

Nawiązując do słów delegata amery­
kańskiego, który oświadczył cynicznie, 
że „jest dumny z- pracy swej delegacji, 
jeśli chodzi o punkt porządku dziennego 
dotyczący Korei", delegat polski powie­
dział:

A zatem delegat amerykański jest 
„dumny", że wytworzył sytuację, w któ 
rej ONZ nie może nic zrobić dla przy­
spieszenia rozmów w Panmundżon i dla 
wstrzymania cierpień, jakich doznaje na 
tód koreański wskutek masowych znisz­
czeń, dokonywanych w Korei głównie 
Irzez amerykańską armię okupacyjną. 
•Projekt rezolucji amerykańskiej, kontra 
śygnowany przez Anglię i Francję, a

wspólną akcję, opierającą się na nastę­
pujących zasadach:

Polityka uprzemysłowienia miasta, u- 
ważanego przez chrześcijańską demokra­
cję za zwykłe „centrum administracyj­
ne", budowa domów mieszkalnych dla 
Zapewnienia dachu nad głową 150-tysią- 
com Rzymian, przejęcia przez miasto 
wszystkich zakładów użyteczności pu­
blicznej — gazowni, elektrowni, wodo­
ciągów itp.‘‘.

STAN POGODY
Dniem w całym kraju zachmurzenie 

duże z opadami śniegu przechodzącymi 
od zachodu kraju w deizcze i mżawki. 
Mglisto, lokalne mgłj’. Temperatura w 
ciągu dnia w pobliżu 0 st. i nieco powy­
żej do 4 st.

PARYŻ (PAP) Podczas wtorkowej roz­
prawy sądowej przeciwko postępowym 
pisarzom francuskim Renaud de Jouve- 
nel i Andre W u ran serowi sąd ogłosił swą 
decyzję w sprawie .wniosków procedural­
nych obrony.

Jak wiadomo, grupa zdrajców z krajów 
Europy Wschodniej wytoczyła prowoka­
cyjny proces o „obrazę czci“ wspomnia­
nym wyżej pisarzom postępowym po u- 
pływie roku od chwili pojawienia się 
książki Jouvenela pt. „Międzynarodówka 
zdrajców", do której Wurmser napisał, 
przedmowę. Mimo że ustawodawstwo 
francuskie przewiduje, iż skargę o obra­
zę czci wdrożyć można w nieprzekraczal­
nym terminie 3 miesięcy, a oskarżyciele 
wnieśli skargę po upływie roku od dnia 
ukazania się książki „Międzynarodówka 
zdrajców" — sąd oddalił wnioski obrony 
i postanowił rozpatrzeć skargę. Postano-

Więcej makulatury trzeba dostarczyć
dla przemysłu papierniczego

ŁÓDŹ (PAP) Stałe, szybko wzrastające 
nakłady książek, podręczników szkol­
nych, gazet, czasopism itp. wymagają 
odpowiednio szybkiego wzrostu produkcji 
papieru. W tych warunkach coraz wię­
kszego znaczenia nabiera zaopatrywanie 
tej gałęzi przemysłu w surowce. Obok 
podstawowych surowców papierniczych — 
ścieru drzewnego i celulozy, istnieją po­
ważne możliwości szerokiego stosowania 
makulatury jako surowca wtórnego, któ­
ry w dużym stopniu zastąpić może cenne 
surowce podstawowe.

Dotychczasowe wyniki zbiórki makula­
tury są jeszcze bardzo niewspółmierne z 
naszymi możliwościami i nie .wystarcza­
jące do pokrycia potrzeb przemysłu pa­
pierniczego — stwierdził w wywiadzie 
8 przedstawicielem PAP naczelny dyrek-

tor Centrali Odpadków Użytkowych, mgr 
Józef Cupryn. — Podczas, gdy w Cze­
chosłowacji jeden mieszkaniec zbiera 
rocznie przeciętnie 6 kg makulatury, to 
u nas — zaledwie 2,2 kg. Toteż mimo, że 
czynimy już pewne postępy w zbiórce 
makulatury na terenie zakładów pracy, 
szkół i domów mieszkalnych, przed ca­
łym społeczeństwem stoi w najbliższym 
czasie poważne zadanie dostarczenia prze 
myślowi papierniczemu znacznie zwię­
kszonych ilości tego wartościowego su­
rowca odpadkowego.

Centrala Odpadków Użytkowych, jako 
przedsiębiorstwo państwowe, które ma 
powierzoną m. In. wyłączną gospodarkę 
makulaturą, prowadzi swoją
za pośrednictwem państwowych zbiornic 
wojewódzkich. •

wienie swe sąd umotywował tym, że ter 
min 3 miesięczny należy rzekomo liczyć 
od dnia pojawienia się drugiego wydania 
książki Jouvenela, demaskującej działal­
ność zdrajców z krajów demokracji lu­
dowej.

Jeden z obrońców oskarżonych pisarzy 
francuskich adwokat Matarasso złożył 
oświadczenie, w którym stwierdził:

W książce Jouvenela, poświęconej de­
maskowaniu zdrajców z krajów demokra 
cji ludowej, wymienionych jest 150 osób. 
Z tej liczby jedynie 5 — i to po upływie 
roku — doszło do wniosku, iż autor książ­
ki dopuścił się wobec nich „obrazy czci". 
Z tych 5 wycofi’y się z procesu 2 osoby, 
a mianowicie Rumun Constantinescu i 
Albańczyk Abaz Kupi. Constantinescu — 
oświadczył adwokat Matarasso — znikł 
od dłuższego czasu z widowni, a Kupi 
wczoraj tj. 4 lutego wycofał swą skargę. 
Abaz Kupi przypuszcza, że uda mu się w 
ten sposób uniknąć procesu. Jest jednak 
■rzeczą niedopuszczalną, aby „oskarży­
ciel" po hałaśliwych i oszczerczych wy­
stąpieniach przeciwko pisarzom francu­
skim miał ujść ręki sprawiedliwości. W 
imieniu Renaud de Jouvenel'a, Andre 
Wurmsera i wydawnictwa, którego na­
kładem pojawiła się książka pt. „Mię­
dzynarodówka zdrajców" — adwokat Ma- 
tarasso zażądał zasądzenia Abaza Kupi 
na uiszczenie 4" milionów franków od­
szkodowania za złożenie w złej wierze 
nieuzasadnionej skargi.

Adwokat Matarasso zaznaczył następ­
nie, że Abaz Kupi wołał wycofać swą 
skargę i nie pokazać się w sądzie nie 
tylko dlatego, że rozumiał on, iż skarga 
jest nieuzasadnioną. Abaz Kupi, którego 
sylwetka została tak wyczerpująco przed 
stawiona w książce Jouvenela, uświado­

zwalając mu na przedstawienie charakte­
rystyki zdrajcy narodu albańskiego, Aba­
za Kupi.

Adwokaci oskarżycieli, jak również pro 
, kurator sprzeciwili się wdrożeniu postę­
powania sądowego przeciwko Abazowi 
Kupi o 4 miliony franków odszkodowa­
nia. Sąd jednak nie mógł odrzucić for­
malnie przedstawionej skargi i orzekł, że 
sprawa ta będzie rozpatrywana później 
„podczas omawiania istoty procesu".

Następnie zabrał głos obrońca oskar­
żonych, Fourrier, który zakomunikował, 
że rząd francuski nie udzielił wiz wja­
zdowych do Francji licznym świadkom 
z Polski, Bułgarii, Rumunii i Albanii, 
powołanym przez Renaud de Jouvenel'a 
i Andre Wurmsera. Świadkom obrony — 
powiedział Fourrier — nie wydaj e się wiz. 
Tymczasem świadkowie oskarżycieli o- 
trzymują bez żadnych trudności 1 bez 
zwłoki wizy oraz wszelkie ułatwienia, 
które umożliwiają im wielokrotne podró­
że z Paryża do Londynu, z Paryża do 
Waszyngtonu i z powrotem.

W konkluzji adwokat Fourrier wska­
zał na konieczność odroczenia rozprawy 
do chwili, w której świadkowie obrony 
otrzymają możność zeznawania .w sądzie.

Adwokaci, którzy reprezentują oskar­
życieli, z osławionym Izardem na czel.e 
przeciwstawili się odroczeniu rozprawy, 
pragnąc w ten sposób uniemożliwić świad 
kom obrony wystąpienia w sądzie. Doszło 
przy tym do gwałtownej wymiany zdań 
między adwokatami obu stron. Sąd sta­
nął po stronie oskarżycieli i postanowił 
kontynuować rozprawę.

zmierzający do wyłączenia z porządku 
dziennego obecnej sesji problemów zwią 

•zanych z agresją amerykańską w Korei, 
był przedmiotem debaty w czasie niele­
galnie zwołanego wspólnego zebrania 
pierwszej, drugiej i trzeciej komisji. 
W myśl uprzedniej uchwały Zgromadze­
nia Ogólnego, problem niezawisłości Ko­
rei miał być omawiany tylko przez Ko­
misję Polityczną, podczas gdy sprawa 
odbudowy Korei miała stanowić przed­
miot obrad drugiej i trzeciej komisji. 
Okazuje się więc, że delegacja amery­
kańska nie cofa się przed żadną niele­
galnością, byle tylko przeszkodzić ONZ 
w zajęciu się jakimkolwiek aspektem sy- 
tucji w Korei.

Kończąc minister Birecki stwierdził, że 
forsując swój projekt Stany Zjednoczone 
chcą uzależnić ONZ od widzi mi się rzą­
du amerykańskiego, który w każdej 
chwili może spróbować wykorzystać tę 
organizację międzynarodową dla firmo­
wania nowej agresji.

NARCIARZE POLSCY POMAGAJĄ
• PRZY ODBUDOWIE BERLINA

mił sobie, że jego działalność szczególnie 
jaskrawo kompromituje zarówno jego sa- 

działalność I mego, jak i pozostałych oskarżycieli.
Przewodniczący sądu w tym miejscu 

| przerwał adwokatowi Matarasso, nie ze-

Prenumeratę
„Ilustrowanego Kuriera Pol- 
skiego" na miesiąc marzec 
przyjmują Urzędy Pocztowe 
i listonosze do 15 lutego br.

Sportowcy polscy i czechosłowaccy u- 
czestnicy III zimowych mistrzostw NRD 
wzięli w dniu 6 bm. udział w akcji od­
budowy Berlina, pracując przy .Odgru­
zowaniu miasta. Ludność Berlina zgoto­
wała Polakom i Czechosłowakom serdecz­
ne przyjęcie.

LIGA KOSZYKÓWKI
W meczu o mistrzostwo ligi koszyków­

ki spotkały się 6 bm. dwie stołeczne dru 
żyny: Kolejarz i AZS. Zwyciężył nie­
spodziewanie Kolejarz 42:41 (23:25). Przez 
cały czas gry prowadzili akademicy. Do­
piero w ostatnich minutach Kolejarz wy 
równał na 40:40 a następnie z rzutów o- 
soblstych zdobył 2 pkt. 1 grał na utrzy­
manie wyniku. Gra była szybka, poziom 
meczu przeciętny.

c
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Rok 1935
f Słowa bez pokrycia

O spotkałem go na przystanku. Stał, oczekując na tramwaj. Zaczy- 
'—'naio się już zmierzchać, siąpił deszcz pomieszany ze śniegiem. 
Znam go od paru lat. Wiem, że nazywa się Antoni Wilczyński. Ma żo­
nę i troje dzieci. Przed wojną pracował na poczcie, zarabiał 120 zł mie­
sięcznie, obecnie ma możność pracować w swoim właściwym zawodzie, 
te księgowości. Wiem, że zarabia nieźle. Syn studiuje w Toruniu na 
UMK, starsza córka jest referentką spraw socjalnych w jakiejś poważ­
nej instytucji, młodsza chodzi jeszcze do szkoły.

Byłem kiedyś u niego w domu. Mieszka ładnie. Radio, meble, wzię­
te na spłaty z CHPD. Na ogół nie narzeka. Jest w nim jednak coś, cze 
go trudno mu się wyzbyć: jakiś utajony sceptycyzm, jakaś niewiara, ja­
kiś balast dawnych przesądów i wierzeń. Walczy z tym, ale nie przy­
chodzi mu to łatwo. Należy do ludzi, których bardzo trudno przekonać. 
Ponadto nosi okulary — jest krótkowzroczny. „Może to właśnie to? — 
przeszło mi przez myśl — Ta krótkowzroczność?"

Zdecydowałem się podejść do niego. Poznał mnie, uchylił pierwszy 
kapelusza, a jego lekko wyłupiaste oczy krótkowidza uważnie na mnie 
spojrzały spoza grubych szkieł. Zamieniliśmy kilka zdań. Tramwaj nie 
nadchodził. Zaproponował, żebyśmy wstąpili na kawę. Miałem trochę 
czasu. Usiedliśmy przy okrągłym, nakrytym szklaną płytą, stoliku. Nie­
postrzeżenie nawiązaliśmy nić ciekawej rozmowy. Rozpoczął pierwszy. 
Mieszając cukier w filiżance powiedział:

PAN WILCZYŃSKI: No i cóż, mamy 
projekt Konstytucji... Pamięta pan, redak 
♦orze, rozmawialiśmy kiedyś o tym. Ata­
kował pan wówczas tak silnie konstytu­
cję kwietniową, z 1935 roku...

JA: Atakowałem, prawda. Pan usiłował 
jej bronić. Jeśli ma pan czas to możemy 
powrócić do tej rozmowy!

P. W.: Chętnie! Tylko umówmy się od 
razu, że będziemy operować faktami! Tyl 
ko faktami! Żadnych ogólników!

JA.: Oczywiście! Na podstawie fak­
tów udowodnię panu, że konstytucja, któ 
rej pan broni, faszystowska konstytucja 
z 1935 roku uświęciła prawnie to, co dzia 
to się w Polsce, została siłą narzucona 
narodowi, byłą konstytucją służącą je­
dynie znikomej mniejszości narodu, a 
ostrzem swym godziła w masy pracujące 
w najżywotniejsze interesy narodu.

P. W.: Fakty! Proszę o fakty! To po 
pierwsze. A po drugie: dlaczego od razu 
■tżywać terminu „faszystowska"?

JA.: Choćby dlatego, że zlikwidowa­
ła do reszty, lub faktycznie sprowadzi­
ła do zera te swobody demokratyczne, 
które obłudnie proklamowała jej po­
przedniczka, konstytucja marcowa, choć­
by dlatego, że wysunęła zasadę stosowa­
nia przez państwo przymusu, o czym wy­
raźnie mówi artykuł 10, choćby dlatego, 
ie z prezydenta uczyniła coś w rodzaju 
„fuehrers" czy „duce", dając mu jedno­
litą i niepodzielną władzę, podporządko­
wując mu rząd, sejm, senat, siły zbroj- 
•e, sądy I kontrolę państwową, ustalając 
Zasadę jego odpowiedzialności nie wobee 
■arodu, lecz „wobec Boga i historii"!

P. W.: Dobrze, ale czy nie uważa pan, 
te i w tej konstytucji były takie sfor­
mułowania, iż nawet pan mógłby się 
pod nimi oburącz podpisać? Np. art. 4: 
„Pkt. 1: W ramach Państwa i w oparciu 
o nie kształtuje się życie społeczeństwa. 
Pkt. 2: Państwo zapewnia mu swobod­
ny rozwój, a gdy tego dobro powszechne 
wymaga, nadaje mu kierunek, lub nor­
muje jego warunki"?

Tak? Ciekawym przykładem te- 
jaki sposób „społeczeństwu nada- 
kierunek był założony w 1934 

za rządów premiera Kozłowskiego 
koncentracyjny w Berezie Kartu- 
zorganizowany na wzór obozu w

w starciach z policją zabito 42, a ranio­
no 34 chłopów?

P. W.: Państwo jednak zapewniałp oby 
watelom możność rozwoju ich 
osobistych,x wolność 
zrzeszeń! Gwarantuje 
kułu piątego!

JA.: Gdy w 1936

■umienia, 
to punkt

roku we

wartości 
słowo 1 
2 arty-

JA.: Choćby taki strajk, jak w kra- ' 
kowskiej fabryce „Semperit" w 1936 ro- • 
ku, co? Gdy robotnicy ogłosili strajk o- • 
kupacyjny, żądając podwyższenia o 15 
proc, swych zarobków, wojewoda Swi- 
talskl rozkazał interweniować policji. 
Doszło do krwawej masakry, która wy­
wołała później walki uliczne. Padło w nich 
trupem 10 robotników, a 20 zostało ran­
nych. Kiedy w związku z tym aktem 
terroru jeden z posłów za interpelował w 
sejmie min. Składkowskiego, pan mini-1 
ster spraw wewnętrznych wzruszył ra- j 
mionami i odpowiedział krótko: „Policja 
strzelała i strzelać będzie!" Pamięta pan 
to chyba, panie Wilczyński?

P. W.: Owszem, wypadki krakowskie 
wywołały dużo hałasu, powodując nawet 
strajk powszechny. Ale na ogół to z ty­
mi strajkami nieco pan przesadza. Prze­
cież art. 8 konstytucji kwietniowej stwier 
dzał, że „praca jest podstawą rozwoju 
i potęgi Rzeczypospolitej", a dalej: „Pań 
stwo roztacza opiekę nad pracą i spra­
wuje nadzór nad jej warunkami".

JA.: Odpowiem panu danymi, za­
czerpniętymi z Małego Rocznika Staty­
stycznego na rok 1937. W roku 1936 za­
notowano w Połsce 2040 strajków, liczba 
zakładów objętych strajkiem wynosiła 
22.550, liczba strajkujących 662 tys. osób. 
Mieliśmy wówczas około pół miliona bez 
robotnych, a półtora miliona ludzi było 
ubezpieczonych na wypadek utraty pra­
cy. czyli inaczej mówiąc, co czwarty ro­
botnik i pracownik umysłowy był bezro­
botnym. Liczby te nie obejmują wsi, o 
której wiemy tylko, że posiadała ponad 
5 milionów „zbędnych ludzi". 29,9 proc, i 
robotników w przemyśle pracowało tyl­
ko po 5 i mniej dni w tygodniu Państwo w 
ten sposób r,sprawowało nadzór nad wa­
runkami pracy", że w 1936 roku zdarzy-

JA.: 
go, w 
wano 
roku, 
•bóz 
skiej, 
Dachau. Słyszał pan o nim zapeivne? A 
przypomnieć panu o powstaniach chłop­
skich w okresie przedwojennym? O po­
wstaniu w Lesku i środkowej Galicji, o 
milionowych wystąpieniach chłopskich w 
■Racławicach i Nowosielcach, o strajku 
chłopskim w sierpniu 1933 r., kiedy to

I.wowie 
odbywał się pogrzeb zamordowanego bez­
robotnego nazwiskiem Kozak i trumnę 
odprowadzali na cmentarz robotnicy — 
policja usiłowała ich rozpędzić, używa­
jąc karabinów maszynowych! Doszło do 
zamieszek, po których setki ludzi wysia­
no do Berezy! Taka to była „wolność" 
sumienia, słowa i zrzeszeń! Tak żyło 
się radośnie i dostatnio, że w 1935 roku
53.800 osób emigrowało z kraju, szukając lo si« w czasie Pra'y 715 wypadków za- 
chleba na obczyźnie, a w roku następ- i kończonych śmiercią robotników i 12.655

- - I zakończonych trwałym kalectwem! Wy­
starczy. panie Wilczyński?

P. W.: Ufif, zasypał pan mnie cyfra­
mi!

JA.: Chetał pan faktów, cyfry zaś 
Co jednak mota pan zarzucić art S3, I nńe koloryzują, nie może też zarzucić 
który stwierdza wyminie: „Prawo wy- i pan im stronniczości. Cytuję je według 
bierania ma każdy obywatel, baz różni­
cy pici, który przed dniem zarządzenia 
wyborów ukończył lat 24 oraz korzysta 
z pełni praw 
skich"?

JA.: 
panu punkt 6 
Brzmi on tak: 
udziału wojskowi, należący do zmobili­
zowanej części wojska lub marynarki wo­
jennej". Dlaczego? Oficjalnie dlatego, 
aby „utrzymać armię z dala od polity­
ki". Focóż jednak było utrzymywać ar­
mię z dala od polityki, z dala od prądów 
demdkratycznyich? Po to, aby umożliwić 
klasom panującym użycie armii, jako 
ślepego narzędzia przeolw masom ludo­
wym! To chyba jasne! Ponadto chciałem 
panu zwrócić uwagę, że protestując 
przeciw kagańcowej, faszystowskiej or­
dynacji wyborczej, w głosowaniu do sej­
mu uczestniczyła zaledwie jedna trzecia 
część wyborców, że w takich ośrodkach

nym zanotowano 4.451 zamachów samo­
bójczych, z których 2.576 zakończyło się 
śmiercią desperatów, ludd piowmelnśo w 
wieku od 2* do 2* la*!

P. W.: Istotni*, to oą wnutne Itoełry.

cywilnych 1 objmmtcl-

Przede wszystMm przypomnę 
artykułu poprzedniego. 

,W glosowaniu nie blorą

Przyszła budowa Pol­
ski we własnych po­

sadach, we własnych 
zdolnościach i siłach naj­
właściwsze i najlepsze ży 
wioły znajdzie. A pierw­
szy lud co się zerwie i 
dobijać o swe wyzwole­
nie zacznied jest sprzy­
mierzeńcem Polski

JOACHIM LELEWEL (1786—1861)do tłumieni, wszelkich przejawów nie­
zadowolenia mas pracujących, traktowa­
no ją jako psa łańcuchowego, mającego 
kąsać robotników i chłopów! ,

P. W.: Fakty, proszę o fakty!
JA: W 1935 roku przed Świętem Ma­

jowym, gdy w wojsku zarządzono ostre 
pogotowie, KPP zwróciła się do żołnie­
rzy z ulotką, której początek brzmiał, 
jak następuje: „Żołnierze! Ostre pogo­
towie w dniu 1 maja — to przygotowa­
ni. was do tego, abyście się stali mor­
dercami braci i ojców waszych w cywi­
la! Precz z ostrym pogotowiem! Nie bę­
dziemy strzelać do robotników!"

W dniu 1 maja policja przy pomocy 
wojska zmasakrowała pochód chłopów 
ukraińskich na Wołyniu, pod miastecz­
kiem Kołki. 20 chłopów zabito, 50 ranio­
no. Za strajk w majątku hrabiego Ledó- 
chowskiego ułani z Krzemieńca zrównali 
z ziemią wieś Bokoimy i dwie inne wsie 
na Wołyniu. Tak wyglądało w praktyce 
czuwanie „nad prawami zwierzchnimi 
Rzeczypospolitej"! I ^ą^nych wysiłkiem własnym wzmóe

P. W.: Muszę przyznać, że argumenta- I sjp. j powagę Państwa", kiedy w roku 
cja pana jest przekonywująca. Czy jed- 11935, w roku konstytucji mieliśmy w kra- 
nak nie uważa pan, że ustawa konsty-1 ju 23,1 proc, analfabetów, czyli prawł. 
tucyjna z 1935 roku, zaczynająca się ar- ; co czwarty obywatel nie potrafił ani pi* 
tykuiem o tak ładnym brzmieniu jak I saf) czytać?

r .m,

przedwojennej statystyki, która raczej 
zaniżała tego rodzaju Mocfoy, rdś miała­
by je wyolbrzymiać.

tak, półożeRłe robotników 
niezbyt wesołe. Intekgen-

art. 1, mogła wielu ludziom zamydlić 
oczy?

JA:? A j®k broni ten artykuł
P. W.: W punkcie 1: „Państwo Polskie 

jest wspólnym dobrem wszystkich oby­
wateli", w punkcie 2: „Każde pokolenie 
obowiązane jest wysiłkiem własnym 
wzmóc siłę 1 powagę Państwa".

• JA: Brzmienie ładne, prawda. Nie 
sądzę jednak, by wielu ludziom artykuł 
ten mógł zamydlić oczy. Wiedzieliśmy 
dobrze, że Państwo Polskie nie było 
,,wspólną własnością wszystkich obywa­
teli", lecz folwarkiem panów Flicków, 
Schneiderów i Harrimanów, wiedzieli-1 
śmy, że stanowimy obiekt zachłannej I 
eksploatacji ze strony międzynarodowego 1 
kapitalizmu. Podczas, gdy robotnik roi-; 
ny, pracujący w majątku hr. Potulickiej! 
pod Bydgoszczą zarabia! 12 zł. miesięcz­
nie, krajowe spółki akcyjne wykazały w 
roku 1935 90,4 mil. zl czystego zysku, za­
graniczne zaś spółki akcyjne 301,2 mil. 
zl! A oo tu mówić o „pokoleniach obo-

p. w.: No, 
było istotnie 
cja jednak...

JA: Czytał 
stowicza pt „Dr Murek zredukowany"? 
Nie? Szkoda. Mimo fałszywego z gruntu 
podejścia do zagadnienia, mimo błędnej 
postawy tego burżuazyjnego pisarza, w 
powieści tej znajdzie pan najlepszą od­
powiedź na pańskie wątpliwości. Takich 
doktorów Murków, ludzi z wyższym wy­

kształceniem, daremnie szukających ja­
kiegoś stałego zajęcia, zmuszonych gło­
dem do wynoszenia śmieci, ludzi znajdu­
jących się na marginesie życia, było w

pan powi eść Dołęgi-Mo-

protestując pejsce wielu, bardzo wielu.

robotniczych jak Warszawa czy Łódź, 
procent ten był jeszcze niższy, bo dla 
Warszawy wynosił 22, a dla Łodzi zaled­
wie 13 proc, ogólnej liczby wyborców! 
Pamięta pan zapewne również, it w ro­
ku 1935 strajki polityczne, będące wyra­
zem protestu mas pracujących przeciw 
ustawie konstytucyjnej, narzuconej im 
silą 1 oszustwem, ogarnęły 200 tys. ro­
botników?

p. W.i Strajki były, zgoda

P. W.: A konstytucja stwierdzała w 
art. 5: „Twórczość jednostki jest dźwig­
nią życia zbiorowego"...

JA: Cóż z tego? Konstytucja'1 stwłer- 
działa również,, w art. 61, że „Siły zbroj­
ne stoją na straży bezpieczeństwa i praw 
zwierzchnich Rzeczypospolitej". A pa­
mięta pan chyba’, do czego były uży­
wane nasze siły zbrojne w okresie fa- 
szyzacji Polski ?

P. W.: Armię trzymano z dala od po­
lityki, sam pan to przecież uprzednio 
stwierdził.

JA: Ale jednocześnie używano Jej

--

Oto topowy obraz z okresu przedwojennego: robot- 
\Jriidnieni nr z u budowie kamiemcy przy ul. 

Macznej w Warszawę zastrafkomati me wrzeiniu WH 
nie opuszczając budowli, nocując w dremmanym Ao£ i nie do n'i szczając nikogo do miejsca pracy, 

kraiku bido nie wypłacenie przez r>rzedsu>-

(Zdjęcie z wrześniu 1935 rj i
■ i

Praca jest prawem, obowiązkiem i sprawą honoru 
każdego obywatela. Pracą swoją... lud pracujący miast 
i wsi wzmacnia silę i potęgę Ojczyzny, podnosi dobro 
byt narodu i przyspiesza całkowite urzeczywistnienie 
ustroju socjalistycznego" (projekt Konstytucji Ant. 14).

Polska jest dziś wielkim placem budowy. Na zdjęciu:
2224 zł. I Fragment budowy nowego wielkiego pieca hiuty „Cze- 
(Arch. — GAF) atowonn",__  (Foto — CAF)

P. W.: Poddaję się! Byłbym nierozsąd­
ny, usiłując nadal bronić straconej pozy­
cji! Pobił pan mnie moją własną bronią! 
faktami. Szkoda, że już tak późno, bo Jo 
szcze nie wyczerpaliśmy całkowicie tom* 
tu. Chodzi mi o projekt naszej nowej 
Konstytucji...

JA: Możemy pomówić jutro.

T' otakująco skinął głową i wstał, 
r Zapłaciliśmy za kawę. Pożegna 
łem go i przez chwilę stałem przed 
kawiarnią, czekając aż się oddali. 
Szedł bez pośpiechu, jakby jeszcze 
szukał w myśli argumentów, któ- 
rychby mógł użyć przeciw mnie. 
Ruszyłem szybko w stronę domu, b® 
rozmowa z panem Wilczyńskim za* 
jęła mi naprawdę wiele czasu.

Andrzej Rudnik

PROJEKT KONSTYTUCJI
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Mienie ogólnonarodowe
ARTYKUŁ 8.

Mienie ogólnonarodowe: złoża mineralne, wody, lasy państwo­
we, kopalnie, drogi, transport kolejowy, wodny i powietrzny, 
środki łączności, banki, państwowe zakłady przemysłowe, pań­
stwowe gospodarstwa rolne i państwowe ośrodki maszynowe, 
państwowe przedsiębiorstwa handlowe, przedsiębiorstwa i urzą­
dzenia komunalne — podlega szczególnej trosce i opiece pań­
stwa oraz wszystkich obywateli.

W powyższym artykule wymieniono 
szczegółowo wszystko to, co skła­

da się na mienie ogólnonarodowe, któ­
re jest równoznaczne w naszych wa­
runkach ustrojowych z własnością so­
cjalistyczną. Tą własnością, która w 
myśl postanowień Konstytucji podlega 
opiece wszystkich obywateli i objęta 
jest szczególną troską państwa.

Jeżeli poddamy ścisłej analizie 
poszczególne wymienione składniki 
mienia ogólnonarodowego i porówna­
my je ze stanem własnościowym okre­
su międzywojennego, okresu panowa­
nia kapitalizmu w Połsce, to łatwo doj 
dziemy do wniosku, że tylko niektóre 
z nich i to dość nieliczne, stanowiły 
w okresie międzywojennym minie 
ogólnonarodowe.

I tak mieliśmy dość znaczną ilość 
prywatno - kapitalistycznych przedsię 
biorstw żeglugowych. Ogromna więk­
szość banków' znajdowała się w rękach 
kapitału prywatnego, przy czym w 
przeważającej liczbie wypadków ośrod 
kami dyspozycji były banki zagrani­
czne, które wyznaczały bieg i kieru­
nek naszej polityki kredytowej, u- 
względniającej przede wszystkim inte­
resy zagranicznych mocodawców, sprze 
ezne z interesem rozwoju gospodarcze 
go kraju. Kopalnie i zakłady przemy­
słowe prawie wszystkie znajdowały się 
w ręku rodzimych i obcych kapitali­
stów, a w wielu z nich kapitał zagra­
niczny odgrywał decydującą rolę. Nie 
było państwowych ośrodków maszyno­
wych, które powstały* po wojnie, na 
skutek dokonanego u nas przełomu po 
lityczno - gospodarczego i społecznego, 
przełomu, w którym sojusz robotniczo- 
chłopski znalazł najbardziej dobitny 
i znamienny wyraz, 
wojną państwowych 
handlowych i cały 
i detaliczny, a nawet
ny stanowił domenę prywatnego kapi­
tału. Własność wielko i średnio - ka­
pitalistyczna stała się całkowicie mie­
niem ogólnonarodowym.

Nie było przed 
przedsiębiorstw 

handel hurtowy 
handel zagranicz

Pozostał tylko sektor drobnokapita- 
listyczny, który zgodnie z rozwojem 
naszego życia gospodarczego stale zwę 
ża swą działalność. Wystarczy stwier­
dzić, że udział gospodarki socjalistycz­
nej w tworzeniu dochodu narodowego 
dochodzi już do 3/4, przy czym na po­
zostałą 1/4 przypada cala gospodarka 
drobnotowarowa na wsi oraz rektor 
drobnokapitallstyczny w mieście. Go­
dzi się również podkreślić, że w two­
rzeniu dochodu narodowego przez sek 
tor socjalistyczny przemysł socjalisty­
czny uczestniczy w 2/3.

W świetle tych zasadniczych prze­
mian w strukturze własnościowej na­
szego kraju, dokonanych w związku z 
przejściem Polski Ludowej na drogę 
budownictwa socjalistycznego, jasne 
jest, że mienie ogólnonarodowe pomna 
żane wysiłkiem mas pracujących musi 
być oddane opiece wszystkich obywa­
teli, zainteresowanych żywotnie w u- 
trzymaniu i powiększeniu tego mająt­
ku. Ale zrozumiałe jest również, że 
właściwy stosunek do mienia ogólno­
narodowego, stanowiącego w naszych 
warunkach ustrojowych jeden z głów­
nych celów wychowania polityczno- 
społecznego, wymaga odpowiedniego 
uświadomienia całego społeczeństwa 
o wadze tego stosunku, o jego koniecz 

ności i o przestępczym charakterze lek 
komyślnego traktowania mienia ogól­
nonarodowego. ]\[ie mówiąc już o wro 
gim doń stosunku. Powierzając mie­
nie ogólnonarodowe opiece wszystkich 
obywateli musimy bowiem zdać sobie 
sprawę, iż istnieją jeszcze elementy 
wrogie naszym przemianoiii, które nie 
tylko nie umieją się zdobyć na wła­
ściwy stosunek do mienia, ale dążą do 
tego, aby je uszczuplać i niszczyć. 
Stąd wypływa narzucona nam przez 
polityczną i gospodarczą rację stanu 
konieczność szczególnej troski i opieki 
państwa w stosunku do tego mienia. 
Ta opieka i troska, w podstawowym 
akcie prawnym jakim jest Konstytu­
cja, musiała znaleźć właściwy i mocny 
wyraz.

L
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Fitoncydy a medycyna
Współczesne odkrycia w dziedzinie biologii

Uczeni radzieccy dokonali przełomo­
wych odkryć w dziedzinie biologii. Na 
podstawie obserwacji i doświadczeń 
stwierdzili, że rośliny mają zdolność wy 
dzielania substancji lotnych, bądź nie­
lotnych, uśmiercających bakterie, grzyb 
ki i organizmy zwierzęce jednokomórko 
we. Profesor biologii Tokin nazwał te 
substancje fitoncydami (,fiton“: po grec 
ku znaczy roślina, „cyd“ właściwości u- 
śmiercające inne organizmy"). Zjawisko 
wydzielania fitoncydów jest powszechne 
w świecie roślin.

Prof. Tokin i jego współpracownicy po 
dokonaniu licznych prób laboratoryj­
nych wykryli 282 odmiany roślin, które 
wydzielają lotne substancje zabijające 
organizmy zwierzęce jednokomórkowe. 
Wśród tych 282 odmian, większość stano 
wią rośliny pospolite, a nie tylko znane 
botanikom. Są to drzewa, krzewy, rośli­
ny zielone, jadalne i chwasty.

POTĘGA DZIAŁANIA FITONCYDÓW
Doświadczenia wykazały, że substancje 

lotne wydzielające się np. z pokrajanych 
liści brzozy, lub czarnej porzeczki, zabi­
jają na odległość 2 — 3 mm pierwotnia­
ki, znajdujące się w kropli wody. W cią 
gu 5 — 10 minut pierwotniaki giną, co 
łatwo można stwierdzić pod mikrosko­
pem.

Również hodowla grzybków np. droż­
dży poddana działaniu fitoncydów ce­
buli ulega zagładzie.

Co do bakterii badania wykazały, że 
lotne fitoncydy czosnku uśmiercają w 
ciągu 3 — 5 minut prątki gruźlicy. Spo­
strzeżono też, że świeżo utarta miazga 
czosnku zabija zarazki cholery. Owe za­
razki poddane działaniu fitoncydów 
czosnku, już po upływie 10 minut nie 
objawiały ruchu, choć później przenie­
siono je do środowiska korzystniejszego 
dla ich rozwoju. Stwierdzono także, że 
fitoncydy cebuli i czosnku zabijają w 
kilka minut bakterie ropotwórcze, zaraz 
ki duru brzusznego i liczne inne drob­
noustroje.

Zdumiewające właściwoścj hamujące 
rozwój bakterii ma również wiele in­
nych zwykłych roślin od tysięcy lat spo 
żywanych przez ludzi np. chrzan, rzod­
kiew, gorczyca, czerwony pieprz, karto­
fel, pomidor itd.

Uczony radziecki Krasilnikow i jego 
współpracownicy zbadali 5000 odmian ro 
ślin niższych — z których 40 proc, wy­
dziela zabójcze fitoncydy.

Doświadczenia wykazały też, że lotne 
cząsteczki fitoncydów wydzielanych 
przez jesienne pączki i korę czeremchy 
niszczą w ciągu kilku sekund zarodniki 
„zarazy ziemniaczanej" — grzybka, któ­

ry poraża ziemniaki. Studiom nad zagad­
nieniem fitoncydów poświęca się obec­
nie wielu badaczy radzieckich, prowadzą 
cych żmudne doświadczenia w licznych 
laboratoriach. Ciekawych prac dokona­
no w uniwersytecie w Odessie, Instytu­
cie Medycznym w Kijowie i zakładach 
naukowych innych miast. Na szczególną 
uwagę zasługuje rola uczonych radziec­
kich: Kowalenki, Gurewicza, Toropcowa 
i Janowicza,* pracujących nad tym za­
gadnieniem w Tomsku.

FITONCYDY NIEKTÓRYCH ROSLIN
Fitoncydy mają różną moc bakterio­

bójczą. Tatiana Janowicz odkryła, że 
np. lotne fitoncydy cebuli nie zabijają 
zarazków cholery, natomiast czosnek za­
bija je z bliskiej odległości w krótkim 
czasie. Niektóre rośliny wydzielają ol­
brzymie ilości fitoncydów i w ten spo­
sób wywierają istotny wpływ na wystę 
powanie bakterii w atmosferze. Według 
danych chemika Niłowa jeden ha poro­
śnięty jałowcem jest zdolny wydzielić 
w przeciągu doby około 3 kg lotnych 
substancji. Łatwo sobie wyobrazić, jaka 
by była moc bakteriobójcza tych sub­
stancji, gdyby się zbliżały swymi wła­
ściwościami do fitoncydów czósnku.

W jaki sposób działają fitoncydy na 
grzybki, bakterie i pierwotniaki, jak i 
dlaczego te drobnoustroje pod wpływem

W Katowicach odbył się IV Ogólnopolski pokaz gołębi pocztowych, 
na którym miłośnicy hodowli gołębi mogli podziwiać ponad 2 tys. eks 
ponatów.

Wystawa zorganizowana została przez Zarząd Główny Zjednoczenia 
Polskich Hodowców Gołębi Pocztowych.

Na zdjęciu: Górnik kopalni „Komuna Paryska” Stanisław Kucia, któ 
ry od 21 lat zajmuje się hodowlą gołębi — ogląda rasowego gołębia 
niebieskiego. (Foto — CAFj

Danka ze Szczecina
marzy o Krakowskiej Akademii

fitoncydów giną — oto zagadnienia, nad 
którymi badania są jeszcze w stadium 
doświadczeń.

FITONCYDY A MEDYCYNA t
Fitoncydy znalazły już zastosowanie w 

medycynie, jako środki lecznicze. Chi-

Tam, gdzie słońce gaśnie 
o dwudziestej trzeciej

Klasa czwarta postanawia, że dziś pod­
czas lekcji rysunku pozować będzie Ha­
lina Zielińska. Nauczyciel prowadzący 
lekcję, prof. Henryk Boehlke, opiekun tej 
klasy, wybór akceptuje.

Zaczyna się lekcja. Modelka przyjmuje

Prof. Jan Mazurkiewicz jest wysoko 
cenionym artystą. Dość wspomnieć, że, 
jako absolwent Krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych brał czynny udział we 
wszystkich wielkich wystawach polskich 
(ostatnio w wystawie ogólnopolskiej), w

na biurku, zastępującym tu podium, po­
zycję na wpół leżącą. Opiera się na 
prawym łokciu.

Prof. Boehlke spaceruje pomiędzy sto­
łami i przeprowadza korektę. Tu poleca 
pogłębić cień w fałdzie sukienki, tam 
zwraca uwagę na niedociągnięcie w pro­
porcji. Na ogół jest jednak zadowolony. 
Młodzież najwyższej klasy już coś umie. 
Szczególnie dobrze wypadły rysunki Te­
resy Rosnowskiej, Ireny Danielskiej i Zo­
fii Gryniewiczówny.

Po lekcji Danuta Nowicka opowiada 
nam o sobie i o szkole.'Danuta ma dziś 
lat 19. Do Państwowego Liceum Sztuk 
Plastycznych (bo tutaj właśnie się znaj­
dujemy) przywiodło ją zamiłowanie do 
sztuki. W przyszłym roku gdy otwarta, 
zostanie ostatnia i najwyższa klasa — 
piąta, postara się Danka być jedną z 
pierwszych maturzystek tej jedynej na 
północno-zachodnich rubieżach kraju u- 
czelni plastycznej. A potem... — Danka 
wzdycha — „chciałabym studiować w 
Krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych".

Wierzymy, że marzenie się spełni. I 
Bzczerze tego Dance życzymy.

♦
Uczelnia szczecińska ma bardzo szero­

kie zadania. Stąd nie tylko idzie się na 
wyższe studia malarskie i rzeźby. „Pań­
stwowe Liceum Sztuk Plastycznych w 
Szczecinie Jest szkołą rozwojową — mó­
wi Jego dyrektor, prof. Jan Mazurkie­
wicz — w przyszłym roku u nas pierw­
sza matura. Ze świadectwem z naszej 
szkoły absolwent może być nauczycielem 
rysunku w szkole podstawowej lub 
przejść do pracy w przemyśle artystycz­
nym, albo też poświęcić się dalszym stu­
diom na stopniu akademickim.

— Uczelnia nasza — mówi dalej dy­
rektor — odniosła już też szereg sukce­
sów. M. in. w konkursie na plakat, roz­
pisanym przez KOP uczniowie nasi wzię­
li pierwsze nagrody. Poziom 1 sukcesy I 
zawdzięczają uczniowie oczywiście wła­
snym zdolnościom i pracy nad ich roz­
wojem, ale również i nauczycielom za­
wodu, jak: prof. Boehlkemu (rysunek i 
malarstwo), prof. St. Jezlorajskiemu (ry­
sunek i malarstwo), prof. Sławomirowi 
Lewińskiemu (rzeźba). Uczymy też wszel­
kich przedmiotów ogólnych oraz języ­
ków obcych (rosyjski 1 niemiecki), a na­
wet śpiewu i gimnastyki. Spośród 85 u- 
czennic i uczniów (najmłodsi mają po 
14 lat) — 49 posiada odznaki SPO. Nieste­
ty nie posiadamy własnego boiska 1 sali 
gimnastycznej, ale każdego tygodnia mlo 
dzież pływa w wypożyczonym nam base­
nie krytym i ćwiczy w sali gimnastycz­
nej innej szkoły.

— Jeżeli chodzi o przedmioty ściśle za­
wodowe — kończy dyr. Mazurkiewicz — 
to wykłada się u nas: rysunek, malar­
stwo, rzeźbę, kompozycję brył i pła­
szczyzn, wiedzę o sztuce, liternictwo i ry 
sunek techniczny.

*
Zwiedzamy klasy. Wszędzie wygodne 

stoły, na ścianach najlepsze prace ucz­
niowskie. W klasie drugiej poznajemy 
talent Albina Łozowickiego, w trzeciej 
Jadzi Swiderskiej I Jurka Szarejko.

Ściany hallu i klatki schodowej rów­
nież zdobią prace uczniów. Tutaj domi­
nuje rzeźba.

Szkoła stara się kształcić młodych, przy 
szłych artystów w tworzeniu i stosowa­
niu sztuki realistycznej. Widać to wyraź- 
Ute z prac uczniowskich.

wystawach w Moskwie 1 Leningradzie, 
że wystawiał w Semipałatyńsku, był pro 
fesorem sztuki na Uniwersytecie w Kra­
snojarsku. kierownikiem działu plastyki 
przy Armii Radzieckiej, że w Muzeum 
Wielkopolskim w Poznaniu (tutaj arty­
sta spędził przed wojną niemal 20 lat 
swego pracowitego życia) znajdują się 
cztery jego obrazy, a wśród nich najcel­
niejszy (olej) pt. „Opowiadanie wodnika" 
i że ostatnio Ministerstwo Kultury i Sztu 
ki rąwnież zakupiło jeden z nowych o- 
b razów Jana Mazurkiewicza.

★
Państwowe Liceum Sztuk Plastycznych 

przy ul. Ludwika Solskiego w Szczeci­
nie dobrze służy realistycznej sztuce pol­
skiej. W przyszłości z pewnością spotka­
my się z nazwiskami jego wychowanków. 
I chyba w skali znacznie większej niż 
szkolna.

Murskl

rurg Fiłatow i anatomo-patalog Tarofi- 
cew w roku 1941 zastosowali fitoncydy 
cebuli do leczenia ran trudno się goją­
cych, ropiejących i osiągnęli wyniki do­
datnie. Lekarze zastosowali w tym wy­
padku stary „środek ludowy" — cebulę.

Gdy na ulicach jest już ciemno, nie­
jeden przechodzień, mijający plac 
Weyssenhoffa, lub ulicę Powstańców 
Wielkopolskich w Bydgoszczy, zwraca 
uwagę na jakrawe światło wieloświeco- 
wych żarówek, błyskające wśród ciem-

malsze na zimno i kiełkują w tempera­
turze bliskiej zera, zamiast jak to bywa 
normalnie w temperaturze +4 C. Przygo 
towane w wazonach malwy i ślaz, któ­
rych barwne kwiaty podziwiamy tak 
często w lecie, będą tu służyć do zmia­

Przygotowali oni z cebuli przy pomocy 
tarki miazgę, szybko zgarnęli ją do 
szklanego naczynia i przybliżyli ją na 
przeciąg 8 — 10 minut (raz na dzień) do 
ropiejącej rany. W języku lekarskim 
ten sposób leczenia nosił nazwę leczenia 
zakażonych ran lotnymi cząsteczkami fi­
toncydów.

Uczeni radzieccy badają również zagad 
nienie zastosowania fitoncydów w przy­
padku chorób jelit, wywoływanych 
przez bakterie i chorobotwórcze pierwot 
niaki. Badania nad sposobami przekształ 
cania fitoncydów na środki lecznicze 
stanowią jedno z zadań dzisiejszej me­
dycyny.

Obserwacje i doświadczenia dokonywa 
ne przez chemików, farmakologów wska 
żą z czasem, gdzie i w jakich przypad­
kach da się zastosować leki pochodzenia 
roślinnego.

HALINA PIENIUTO

ności.
Wyobraźmy sobie, że wszelkie płoty, 

mury i ogrodzenia nie istnieją i że idąc 
bez przeszkód w kierunku tego oślepia­
jącego światła dojdziemy w końcu do 
jego źródła.

Żarówki świecą w dużej, nowocześnie 
urządzonej szklarni, należącej do Insty­
tutu Hodowli i Aklimatyzacji Roślin i są 
właśnie owym słońcem, które przyświeca 
roślinom co dziennie do godziny dwu­
dziestej trzeciej. Żarówki te pozwalają 
na przedłużenie dnia roślinom, które w 
ich świetle rozwijają się szybciej i wy­
dają prędzej nasiona, co pozwala na wy 
produkowanie w ciągu roku kilku poko­
leń zamiast jednego.

Jakie rośliny należą do szczęśliwych 
wybrańców losu? A więc — przede 
wszystkim — buraki cukrowe, dalej — 
pomidory i wreszcie topinambur, na któ 
rym zaszczepione słoneczniki są wytrzy-

ny natury bawełny tak, aby mogła ona 
rosnąć w chłodniejszym od ojczystego, 
klimacie. Piękna zieleń i krzepkość we­
getujących w szklarni roślin, to probiera 

| powodzenia przyszłych doświadczeń w 
terenie.

Placówka, którą zajmujemy się w tej 
chwili, przeprowadza badania nad mie­
szańcami wegetatywnymi, otrzymanymi 
na drodze krzyżowania wegetatywnego 
czyli szczepienia różnych odmian. Szcze­
pienia te przeprowadza się na ogół w 
szklarni, jakkolwiek można je również 
wykonywać w terenie przy zastosowa­
niu pewnych metod. Bardzo dużo wycie­
czek młodzieżowych z których będą re­
krutować się przyszli hodowcy zwiedza 
Instytut, aby zapoznać się tu z metoda­
mi pracy zainicjowanymi przez Miczuri­
na. Rolnicy zainteresowani metodami 
szczepienia dowiadują się tu jak prze­
prowadzać te prace u siebie. Szczepienie

WielLa inwestycją w Beskidach

linie na Szyndzielnie
Bielsko, w lutym.

Stary, utarty szliak przez Szyn­
dzielnię na Klimczok prowadzi 

wśród tysiące maleńkich wodospa­
dów, jakie tworzy tu szemrzący po­
tok: Olszówka. Piękny, chyba jeden 
z najpiękniejszych zalkętków Beski­
dów odwiedza rocznie prawie 100- 
tysięczna rzesza wczasowiczów, tu­
rystów, narciarzy, ludzi przybywa­
jących tu po nowy zapas sił do pra­
cy. Cudne widoki legendarnej groty 
na Klimczoku i jego szczyt słynący 
z najlepszego — jak twierdzą tury­
ści — kwaśnego mleka, potrafi wa­
bić.

JESZCZE JEDEN WABIK '
Okolicy tej przybędzie wkrótce 

jeszcze jeden wabik, ale tym razem 
nie baki, stworzony przez naturę, 
lecz zbudowany ręką robotnika, 
skonstruowany według projektów 
techników i inżynierów. Wabikiem 
tym będzie kolejka linowa na Szyn­
dzielnię.

Kolejki linowe nie są nowością dla 
nas. Ktokolwiek przebywał w Za­
kopanem, czy Krynicy, widział już 
takie. Mimo, że kolejka linowa na 
Szyndzielnię niczym się nie różni w 
nazwie od tych na Kasprowy 
Wierch, Gubałówkę czy Górę Par­
kową, będzie jednak odmienna w 
konstrukcji, o wiele nowocześniejsze 
od istniejących już u nas. Dotych­
czasowe nasze kolejki wyciągowo- 
linowe wyposażone były w duże, 
ciężkie wagony. Wypływała stąd ko 
nieczność użycia grubych lin, ma­
sywnych wież podporowych i sil­
nych motorów.

32 GONDOLE NA TRASIE
Budowana wg nowoczesnych wzo­

rów kolejka na Szyndzielnię posia­
dać będzie wagoniki lekkie — 4- 
osobowe (plus miejsce na 4 pary 
nart) przypominające małe gondole. 
Zależnie od frekwencji, ilość wago­
ników zostanie zwiększona lub zre-

I dukowana. Na całej ok. 2-kilome- 
; trowej trasie nie będzie ich jednak 
więcej niż 32. W tym wypadku od­
ległość pomiędzy gondolami wynie­
sie ok. 120 m. Lina ciągnąca wago­
niki jest liną bez końca, biegnącą 
bezustannie w kółko. Natomiast li­
na nośna, po której posuwać się 
będę gondole zostaje na stałe za­
kotwiczona na szczycie, a na dolnej 
stacji zwisa w szybie z przyczepio­
nym do niej wielotonowym cięża­
rem. Zadaniem tego ciężaru jest na­
ciąganie liny nośnej. Przez jego pod 
niesienie można linę nośną zlużnić 
do tego stopnia, że wagoniki znajdą 
się tuż nad ziemię. Na wypadek 
niebezpieczeństwa będą więc pasa­
żerowie mogli zejść z gondoli wprost 
na ziemię.

Bezpieczeństwo kolejki na Szyn­
dzielnię, jak zresztą każdej linowej, 
nie powinno podlegać żadnej dy­
skusji wśród jej pasażerów. Wszyst­
kich „strachajłów" zapewniamy do­
datkowo, że ani lina nośna, ani cią­
gnąca nie może się zerwać. Lina ko­
lejki ma obliczoną czterokrotną wy­
trzymałość. Jeszcze bardziej przeko­
nywująca jest statystyka wypadków 
na kolejkach linowych. Przez 20 lat 
nie zanotowano jeszcze ani jednego 
wypadku zerwania się liny.

MIĘDZY NIEBEM A ZIEMIĄ
Na placu budowy leżą już liny, 

części wież podporowych i 8 sre­
brzących się w słońcu wagoników. 
Wzdłuż trasy kolejki wymurowano 
fundamenty pod 7 wież. Na szczyt 
kursuje już kolejka... ale robócza, 
dostarczająca na górę potrzebny ma 
terieł i sprzęt. P>rac wykonano spo­
ro. Jeżeli budowa kolejki nie natrafi 
na żadne przeszkody, chyba już w 
lipcu będzie można zaznać prze­
jażdżki w kc*yszęcej się między nie­
bem, a ziemią gondoli.

Szybkość z jaką posuwać się ma 
kolejka wynosi ok. 2,5 metra na se­
kundę. Stąd też trasę z Parku Lu­

dowego w Bielsku na Szyndzielnię 
przebędą pasażerowie najnowszej 
polskiej kolejki linowej w zaledwie 
14 minutach.

Na pozór kolejka na Szyndzielnię 
czyni wrażenie słabej komunikacji 
w masowym ruchu turystycznym. 
Ale to tylko na pozór. Będzie ona 
bowiem zdolna przewieźć w ciągu 
godziny blisko 300 osób. A więc o 
120 osób więcej, aniżeli wynosi go­
dzinna przelotność kolejki na Ka­
sprowy Wierch w Zakopanem.

MEKKA LUDZI PRACY
Ta nowa wielka inwestycja w Be­

skidach w znacznym stopniu odcią­
ży nasze Tatry. Kolejka na Szyn­
dzielnię uczyni okolice Bielska nie 
mniej atrakcyjne od Zakopanego 
czy Krynicy. Szyndzielnia stanie się 
Mekką górników, hutników, mura­
rzy, włókniarzy, inteligencji pracu­
jącej i całej braci roboczej z naj­
gęściej zaludnionego zakątka Polski 
Śląska. Z Katowic po zaledwie 2- 
godzinnej podróży będzie się można 
znaleźć na szczycie Szyndzielni i od­
dychać tam świeżym powietrzem, 
nabierać nowych sił do twórczej 
pracy, godziwie spędzać wolny czas.

Kolejka linowa na Szyndzielnią 
będzie potwierdzeniem tez zawar­
tych w projekcie nowej Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Punkt 3 artykułu 59, mówiącego o 
prawie obywateli do wypoczynku, 
głosi bowiem:

„Organizacja wczasów, rozwój tu­
rystyki, uzdrowisk, urządzeń sporto- 

j wych, domów kultury, kluhów, 
świetlic, parków i in. urządzeń wy­
poczynkowych stwarzają możliwości 
zdrowego i kulturalnego wypoczyn­
ku dla coraz szerszych rzesz ludu 
pracującego miast i wsi".

Spieszcie się więc, budowniczowie 
kolejki. Na dzieło waszych mózgów 
i rąk z niecierpliwością czeka robot­
niczy Śląsk, czekają turyści i narcia­
rze z okolicznych LZS-ów, czekają 
wczasowicze, (u)

roślin pracownicy Instytutu przeprowa­
dzają w szklarni, ale można je również 
wykonywać w terenie przy zastosowaniu 
specjalnych izolatorów na szczepione ro­
śliny. Rolnik powinien również pamiętać 
o tym, że zabieg ten najlepiej jest sto­
sować w dni pochmurne lub w dni de­
szczowe, gdyż wtedy istnieje gwarancja, 
że oczko czyli zraz nie zaschnie zaraz 
po zaszczepieniu. W dni słoneczne, po­
godne należy na szczepione rośliny na­
łożyć izolatory.

Po co właściwie przeprowadza się 
krzyżówki — zastanowi się z pewnością 
każdy laik. Co otrzymujemy drogą 
szczepienia? Jaką praktyczną wartość 
przedstawiają te badania?

Otóż istnieją rośliny, które na drodze 
płciowej nie krzyżują się ze sobą (np. 
niektóre gatunki buraków i ziemnia­
ków), a chcemy niektóre ich cechy prze 
kazać potomstwu. Efekt możemy otrzy­
mać właśnie na drodze szczepienia. W 
wypadku pomidorów otrzymano już. na 
drodze krzyżowania gatunek wytrzyma­
ły na mróz, a wiemy przecież, że pomi­
dory są bardzo wrażliwe na zimno. Wy­
hodowany pomidor znosi temperaturę 
do — 8» C. Tą samą drogą otrzymano 
mrozoodporne ziemniaki. Przez zaszcze­
pienie żółtych pomidorów na czerwo­
nych, otrzymano nową odmianę pomido­
rów malinowych, odznaczającą się wy­
sokim procentem suchej masy, wyższą 
zawartością cukru i dużą plennością. Ze 
brane nasiona posłużą Jako materiał 
wyjściowy do rozmnożenia tej odmiany. 
Najważniejszym zadaniem jest wyhodo­
wanie odmiany odpornej na przymrozki 
wiosenne, a co za tym idzie wcześniej 
dostępnej dla handlu i tańszej.

Drogą krzyżowania buraków plennych 
z cukrowymi — i odwrotnie—, hodowcy 
starają się uzyskać cechy plenności i cu 
krowości w jednej odmianie.

W okresie zimowym prądownicy 
IHAR-u zajmują się analizą cytologicz­
ną mieszańców otrzymanych na drodze 
krzyżowania wegetatywnego, aby z wio­
sną przystąpić do wysadzania 1 wysiewa 
nia roślin i nasion w polu.

Zielone pola doświadczalne z ziemnia­
kami i burakami oraz plantacje pomi­
dorów, które niejednokrotnie mijamy 
obojętnie, bez specjalnego zainteresowa­
nia to praktyczne doświadczenia miczu- 
rihowców, mające na celu wyprowadze­
nie nowych odmian le. zych i tańszych 
dla świata pracy.

K. .
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1- cieplaków anową się dymy

Nie t>o|ą siq mrozu
Mimo zim? temp® robót budowlanych nie zmniejsza się Ważna sprawa

mowę mrozy nie zaskoczyły bydgo­
skich budowniczych. Już jesienią ub. 
roku czyniono przygotowania do zi­
my. Dzięki temu możemy budować 
bez przerw. Niezliczone masy sło­
mianych mat chronią zręby murów 
przed zamarzaniem. Z gęsto roz­
mieszczonych koszy7 koksowych za­
instalowanych na zewnątrz i we­
wnątrz budowy bucha gorączka.

Tempo robót nie maleje — zwię­
ksza sięl Rosną mury, rosną domy. 
Prędzej wybudujemy mieszkania.

(ch). Rozprowadzanie węgla opa­
łowego dla gospodarstw domo­
wych odbywa się tej zimy — PW 
znać należy — sprawnie. Dzięki 
przejęciu dystrybucji węgla przez 
Miejski Handel Detaliczny i po­
wołaniu do życia szerokiej sieci 
Dzielnicowych Biur Opałowych 
zdołano miasto zaopatrzyć w wę­
giel w porę i w dostatecznej ilo­
ści. Gdyby tegoroczna zima była 
nawet bardzo mroźna, nie zdoła­
łaby nam ona bynajmniej doku­
czyć. .

MHD potrafił także rozwiązać 
trudny problem transportu. Pier­
wszą ratę opału zimowego rozwie* 
ziono — z nielicznymi wyjątkami 
— w sierpniu, drugą ratę rozwozi 
się teraz.

Tak dalece byłoby wszystko w 
porządku. Nie bardzo natomiast w 
porządku jest personel transporto­
wy, czego dowodem np. fakt Zaob­
serwowany przez nas w ub. tygo­
dniu przy dostarczaniu węglł 
klientom MHD. zamieszkałym przy 
ul. Król. Jadwigi 17.

Jak bowiem odbywa 
dura ważenia węgla? 
decymalną stawia się 
na 50 kg i duży kosz
wagi co najmniej 2 kg. Łatwo so­
bie obliczyć, ile opału otrzymuje 
klient przy np. jednej tonie węgla- 
Poza tym przez szpary kosza wi­
klinowego sypie się miał węglo­
wy, który przez cały czas ważenia 
węgla obciąża platformę wagi. 
I znowu niedoważenie węgla w 
koszu ńa niekorzyść odbiorcy.

Coś ta nie jest w porządku. Z 
całą pewnością szwankuje kontro­
la. No i ciekawitmy dowiedzieć 
się, co się dzieje z nadwyżką wę­
gla. Nic bowiem — to jest pewne 
— nie ginie w przyrodzie!

nie ustaje, a nawet zwiększa się. 
Świadczę o tym tablice z wykaza- 
niami przekroczenia norm przez gru 
py murarzy, betoniarzy i zbrojarzy.

Kierownictwa poszczególnych bu­
dów, na ogół dobrze zaopatrzyły 
swe załogi w ciepłą odzież. Wszyscy 
robotnicy budowlani pracujący na 
zewnętrz posiadają watowane kom­

ft). Przed laty zima była krytycznym okresem murarzy. Na budo­
wach z powodu nastałych mrozów przerywano pracę, murarzy i ro­
botników zwalniano z pracy. Wiele miesięcy trwało bezrobocie pra­
cowników budowlanych.

Główną przyczy­
nę wstrzymania 
robót było za­
marznięcie wody,
doprowadzanej zazwyczaj na budo-

I wy zewnętrznymi, nie zabezpieczo- 
j nytni przewodami. Dziś wszystkie te 
przeszkody nie stanowią problemu 
dla murarzy. Wzorując się ne <io- 
świadczenieeh radzieckiej techniki 
budowlanej, na bydgoskich budo­
wach zastosowano najnowisee osią­
gnięcia w budownictwie zimowym. 
Rury wodociągowe w celu zabezpie-

piety, rękawice, ciepłe obuwie. Zi- Nasi murarze nie boja się mrozu.

Współzawodnictwo zegarów
Okazuje się, _

że współzawodnicz ezenia ich przed mrozem pnzebie- 
two w niektórych gają pod ziemią na głębokości, która 
instytucjach obję*; gwarantuje, że woda niie zamarznie. 
ło nie tylko pra*! W miejscach gdzie nie istnieją moż- 
cowników, ale na iiwoźci kładzenia przewodów wy»- 
wet... zegary. Nie dociągowych pod ziemią — rury za­
wierzycie? Wejdź* i stają właściwie zabezpieczone.

Beton, zaprawę i kruszywo murar 
Fi*1 slkie przygotowuje się w tzw. ciepła 

prze kach. Są to wielkie szopy, bez ustań-

Przy każdej stołówce
powinny powstać tuczarnie
PoLaim dla świń jest - trzeba tylko dobrych chęci

cie tylko do Prez. 
WRN Wydz. Fi*! 
nansowy, a 
konacie się że ze i nie ogrzewane, które mieszczą w so- 
gar na parterze bie betoniarki i inne maszyny pnzy- 
w skazu je godzinę I gotowujące materiał do budowy7. Na 

na I piętrze godz. 14,58 zaś 1 wszystkich budowach zainstalowano 
według czasu radiowego,1 • • ■ ■ ■
przyznać,

15,55, zaś 
naprawdę 
wstyd się 
inna godzina...

W podsumowaniu 
sawodniclwa zegar 
wykazał jako saldo 
nych protokołów. A więc wolnego, pa 
Kie zegarze. (Zet — Pej

Ku przestrodze

ale jest zupełnie

wyników współ*
— przodownik 

szereg niepotrzeb

cieplaki, z których o każdej porze 
unoszę się dymy i pare. Dowodzi to 
m. in., ie mimo mrozu tempo robót

(i) W wielu eto« 
łówkadh, go-spo-- 
d-ach i restaurac’ 
jach marnują się 
jeszcze setki kito’ 
gramów odpad’ 
ków żywinośoio*

pracy i instytuc* 
jom zakładanie tuczami trzody chlew 
nej jakoś bardzo wolno zostaje wpro 
wadzana w życie. W Bydgoszczy moż

Świętojańskiej

Lokatorzy posia 
dający klucz od 
bramy, powinni, 
wracając około 
godziny 21 do do* 
mu, poczuwać się 
do obowiązku zam 
knięcia 
bramy 
nie wszyscy 
miętają o tej po* 
winności.

Ostatnio przy ul 
, 1 niedbalstwo takie po 

ciągnęło za sobą nieprzyjemne nostę* 
pstwa. Nieznani wandale korzystając 
z tego; że brama była otwarta, wiar* 
fnęłi do wnętrza i zniszczyli oświetlę 
me klatki schodowej, wyrządzając 
tym szkody materialne i pozbawiając 
mieszkańców domu oświetlenia echo* 
dów.

.Chodząc po ciemnych schodach lo* 
kutorzy odczuwają skutki własnego 
niedbalstwa. (t)

ża sobą 
Niestety, 

pa*

z uko^

24 nowe sklepy uruchomi MHD
na terenie woj. bydgoskiego

(t). Na ostatniej naradzie aktywu I śnym, na Szwederowie i na Jachci- 
gospodarczego Miejskiego Handlu D» ’r^'*^** rA,.m>oł „mrhnminnv
talicznego podsumowano wyniki pra ;
cy za rok 1951 i opracowano plan 
pracy na rok bieżący. I

W roku ubiegłym placówki MHD 
przeszkoliły zawodowo 522 osoby. 
W szkoleniu przyzakładowym uczest 
niczyło 73 proc, pracowników skle­
powych.

Plan obrotów został wykonany 
103,6 proc. Plan uruchomienia sieci 
dyrekcje MHD wykonały w sierpniu 
ub. r., przekraczając go o 15,3 proc. 
W roku bież. MHD przeszkoli 1000 
kierowników sklepów, księgowych 
i sprzedawców. W szkoleniu przyza­
kładowym wezmą udział wszyscy 
pracownicy.

W roku bież, na terenie nasze­
go województwa MHD uruchomi 
jeszcze 24 placówki w tym 13 prze­
mysłowych, 7 spożywczych i 4 kio­
ski. Punkty te powstaną w osiedlach 
robotniczych i na przedmieściach 
imiast naszego województwa.

W Bydgoszczy MHD uruchomi w 
najbliższym czasie 5 sklepów i 1 
kiosk. Powstaną one na Osiedlu Le-

each. Zostanie również uruchomiony 
Dom Towarowy Matki i Dziecka w 
Toruniu oraz 3 kioski z artykułami 
pamiątkowymi w Ciechocinku.

W roku ubiegłym dyrekcja toruń­
ska zajęła I miejsce we współzawod 
twie zdobywając proporczyk prze­
chodni. Dalsze miejsca zajęła dyrek 
cja włocławska i grudziądzka.

na by na palcach wyliczyć zakłady, 
przy których powstały tuczamie. Do’. 
tychczas założyły je BZG i... nikt wię 
cej.

A przecież na terenie naszego mia» 
sta jest dużo więcej zakładów pracy, 
prowadzących dla swej załogi stołów 
ki. Niestety, nie docenia się jeszcze, 
jak wielkie znaczenie ma tuczarnia 
świń dla stołówki.

Założenie tuczami nie wymaga w 
dodatku wielkiego nakładu pracy Wy 
dział Rolnictwa właściwej Rady Naro 
dowej przydziela instytucjom, nie 
mającym ich gdzie organizować spec 
jalne tereny. Zdobycie pokarmu dla 
hodowanych świń nie sprawia spe= 
cjalnego kłopotu, ani nie wymaga na 
kładu kosztów. Przecież w każdej sto 
łówce marnuje się codziennie duża 
ilość odpadków z jedzenia, stanowią’ 
cycfa dla świń pożywny i najzupeł* 
niej wystarczający pokarm.

To też wszystkie zakłady pracy czy 
instytucje prowadzące własne stołów 
ki powinny jak najszybciej pomyś' 
leć o założeniu tuczami. Przyczyni 
siię to w dużym stopniu do zwiększ® 
nia pogłowia.

się proce- 
Na wagę 
odważnik 

wiklinowy

Zdrowi — chorym

Dawców krwi
werbuje Polski Czerwony Krz>z

ODDŹWIĘKI
po

Gdzie są sorężyny ?
Już od kilku miesięcy biegam 

Składach bydgoskich w poszukiwaniu
sprężyny do patełonu. Niestety zaw* 
sze słyszę to samo: „Brak". Gdy 1. II 
byłem w PDT, td otrzymałem odpo* 
wiedź, że już od roku są zamówione, 
lecz jeszcze nie nadeszły.

Czy fabryka sprężyn leży na innej 
planecie, ozy też dystrybucja uważa, 
ie można przecież kupić nowy pate* 
ton, • nie martwić się o sprężyny.!

(j —Ka) santów".

NOWY ADMINISTRATOR
W odpowiedzi na notatkę pt. „Mickie­

wicz 1 rejon 28" z nr 3 IKP dnia 29 
stycznia 1952 r otrzymaliśmy z Frez MRN 
odpowiedź następującej treści: „Po prze­
prowadzeniu dochodzeń przez Wydział 
Inspekcji w dniu dzisiejszym zwrócono 
się do Komendy MO o zwolnienie ob. 
Mellera ze stanowiska prowadzącego mel 
drinki i wyznaczenia dla rejony 27 i 28 
Innych osób, które by wykonywały 
swoje obowiązki ku zadowoleniu intere-

(177)

(t). Przetaczanie krwi jest zabiegiem 
leczniczym posiadającym szerokie zasto­
sowanie w każdej dziedzinie medycyny. 
Krew ludzka może uratować wiele ist­
nień ludzkich. Dlatego też każdy zdro­
wy obywatel w wieku pil 18 do 55 po­
winien zostać krwiodawcą.

Oddawanie krwi nie szkodzi zdrowemu 
człowiekowi, nie odbija się na pracy za­
wodowej ani twórczej, a ratuje zawsze 
czyjeś zdrowie 1 życie. Kandydaci na 
dawców krwi przed jej pobraniem pod­
dawani są badaniom lekarskim. Fakt ten 
wyklucza możliwości przeniesienia wraz 
z krwią jakiejkolwiek infekcji do orga­
nizmu chorego. Gwarantuje to Jednocze­
śnie, że oddawcy nie przyniesie to żadnej 
szkody dla zdrowia.

Pobieraniem krwi zajmuje się Stacja 
Przetaczania i Konserwowania Krwi znaj 
dująca się w Bydgoszczy. Polski Czer­
wony Krzyż spełnia zaszczytną rolę w 
podnoszeniu i zabezpieczaniu stanu zdro­
wia mas pracujących. Aktywizuje on rów 
nież ludzi pracy na odcinku walki o wla-

sne zdrowie. Werbunek kandydatów na 
dawców krwi ma na celu dostarczenie 
krwi zdrowej w wypadkach, w których 
fakt ten decyduje o przebiegu leczenia 
chorego. Zbadany kandydat na dawcę 
krwi otrzymuje bony tłuszczową - mięsne 
na zakup 1.696 g mięsa i 4M g. masła co 
6 tygodni, oraz 1 zł za 1 cm3 
krwi.

pobranej

r. oboho 
Francisz'

Złoie gody 
małżeńskie

W niedzielę 3 lutego 1952 
dziiiii złote gody małżeńskie
ka z d. Wailkowska i Kazimierz Spy’ 
ćhalscy, zamieszkali w Bydgoszczy 
przy ul. Wileńskiej 8.

Redakcja IKP życzy Czcigodnym 
Jubilatom dalszego szczęśliwego po' 
życia małżeńskiego oraz zdrowia i 
wszelkiej pomyślności.

CZ YT ELHICY/Ud&a...
W sprawie skupu butelek

Jak wiadomo, od dłuższego czasu 1 puste butelki. Nawet wpisywanie^do 
skupu, e się różne butelki. Zbyt czę- 1 
sto na papierze tylko. Rozporządze­
nie ministerialne wymienia prawie i 
wszystkie butelki, w praktyce kupu­
je się tylko monopolowe i fasonowe. 
A i to z wielkim trudem. Dużo trze- j 
ba najeść się wstydu, by spieniężyć

kowcekt
dla niewidomych

Z godnym naśladowania czynem 
społecznym wystąpiła orkiestra pod 
dyr. Edmunda Stroma. M poniedzia­
łek dała ona specjalny ’ ’ 
koncert w za 
mych przy ul. Krasińskiego.

Niewidomi za 
twem pragną 
E St’oma swoje 
nie ze ten miły 
ozór muzyki.

książki zażaleń nic nie pomaga. Raz 
panny nie mają czasu, drugi raz 
składnica pełna, to znowu butelki nie 
są dosyć czysto umyte. Zdarzyło się, 
że w PDT z 35 butelek przyjęto mi 
tylko dwie, resztę cofnięto jako brud 
ne, choć naprawdę trudno było się 
brudu dopatrzeć.

Dalsza sprawa, to bezmyślne tłu­
czenie butelek. Trzeba wreszcie w 
tym kierunku zainicjować krucjatę. 
Trzeba wykazać, ile opon rowero­
wych niszczy się nś szkle, ile dzieci 
odnosi rany, ile wreszcie szkody po­
nosi gospodarka krajowa. Jeżeli np.

bezpłatny 
idzie dla niewido

naszym połrednię- 
wyrazić orkiestrze 
gorące odziękowa- 

i jakże radosny wie

pijak pije w bramie, czy na ulicy, I 
i nie ma dosyć odwagi zanieść bu- I 
teiki do sklepu lub do domu, niech 
ją spokojnie położy obok chodnika, 
gdzie ją znajdzie maniak - zbieracz 

i lub dziecko, ale niech nie tłucze bu­
telki ani też nie rzuca jej w głąb 
ogrodu ku utrapieniu ogrodnika 
i zgorszeniu pilnego zbieracza.

Florian Bombka. |

UCZMY SIĘ BOKSU
Jedną z najbardziej emocjonujących i 

pociągających młodzież gałęzi sportu 
jest boks. Mylne są jednak opinie, że do 
uprawiania boksu potrzebna jest tylko 
sita. Przeciwnie. O powodzeniu w boksie 
decyduje opanowanie techniczne 1 inte­
ligencja. Aby być dobrym bokserem 
trzeba przede wszystkim opanować tech 
nlkę boksu. Bez należytego przygotowa­
nia przez dobrego trenera nie można 
marzyć o sukcesach w sporcie pięściar­
skim.

Chcąc udostępnić młodzieży zdobycie 
techniki i wiedzy bokserskiej ZKS Ko­
lejarz w Bydgoszczy organizuje specjał 
ny 3-m!eslęczny kurs dla początkują­
cych. Prowadzenie kursu powierzono 
trenerowi E. Rlnkemu. Toteż młodzież 
może mleć pewność, że oddano ją w do­
bre ręce.

Treningi odbywają się w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 17.45 w sali przy 
ul. Krasińskiego (przy kiosku), gdzie też 
przyjmuje się zapisy. Pierwszeństwo ma­
ją członkowie kół ZS Kolejarz, młodzież i 
szkól podlegających opiece ZS Kolejarz, 
a następnie młodzież innych zrzeszeń, . 
które nie mają zorganizowanej sekcji 
bokserskiej. Po zakończeniu kursu odbę­
dą się specjalne zawody.

^ZNALEZIONE
Uczciwy znalazca złożył w Redakcji 

, portmonetkę z zawartością drobniejszej 
i gotówki.

e KOMUNIKATY"^
UWAGA PIŁKARZE ZS SPÓJNIA

* ZS Spójnia. Treningi sekcji piłki 
nożnej odbywają się we wtorki i piątki 
w sali gimnastycznej przy ul. J. Olszew 
skiego 20 od godz. 19—21 oraz w każdą 
niedzielę na Stadionie „Spójni** od godz. 
11—13.

(tJwiikdzi REDAMJI
M. Czar. — Bydgoszcz. Kto wprowa- 

dza w błąd — nie wiemy, ale na pewno 
nie Redakcja IKP. Opublikowany komu­
nikat przysłany został do nas z Wydz. 
Handlu Frez. MRN w Bydgoszczy i ten­
że Wydział wydaje zapewne okólniki obo 
wiązujące wszystkie sklepy mięsne na 
terenie miasta. (188)

Zakończenie
kursu księgowości

(bis) W dniu 2 lutego odbyła się u* 
roczystość zakończenia kursu księgo 
wości „Czytelnik” prowadzonego 
przez radę zakładową Sp. Wyd. „No* 
wa Epoka”. Świadectwa ukończenia 
kursu podstawowego otrzymało 36 
absolwentów. Świadectwa ukończ** 
nia kursu bilansistów handlu otrzy* 
mali :Fr. Bera, Z. Bonk, L. Budnik, Z. 
Dopkówna, I. Jaracz, K. Ja.romewski, 
B. Klepacki, K. Kozłowski, J. Mickae 
wic z, R. Mrozik, N. Nowaczyk, Cz. 
Ochę.dzan, E. Przybylanka, Fr. Reinert 
St. Sowowa, H. Stępczyńdtó, Wł. Sto 
jaczyk, St. Wawrzyniak, Z. Wołow­
ska i Fr. ŻuTÓwna.

Kurs bllansistów — przemysłu u* 
kończyli: J. Bruski, A. Gatz, A. Gwi« 
dała, T. Jankowski, Fr. KMpiński. Wł 
Konieczny, Ed. Lipiński, T. hfalinow* 
ski, Ed. Mendel, E. Połom, fl. Słysz, 
St. Węgierski.

Kurs planowania anetay i rewizji 
ukończyli: A. Foremniafk, M. Gołąbek 
L. Hinz.e, K. Skrzypczak, K. Tomasze 
wski, M. Wachowski, H. Wierzbiński.

L'uaqa 
zakłady pracy

W związku ze zbliżającym się okresem 
kwalifikacji dzieci na kolonie, obozy i 
półkolonie — Wydział Oświaty Prez MRN 
zawiadamia, że zakłady pracy, które or­
ganizują własne placówki wczasów, zło­
żą piśmienne zapotrzebowanie na karty 
zdrowia.

W zapotrzebowaniu należy uwzględnić:

1. Nazwę zakładu pracy.
2. Miejscowość 1 adres zakładu pracy
I. Ilość zaplanowanych dzieci na kolo­

nie (plus 20 proc, rezerwy).
4. Dołączyć oświadczenie zakładu pra­

cy, że władza nadrzędna zatwierdziła p»ę 
limlnarz wyłącznie na liczbę zaplanowa­
nych dzieci podaną w zapotrzebowaniu.

Termin składania zapotrzebowań do 
dnia 15 lutego 1952 r. ul. Jana Kazimie­
rza 5-IIIp. pok. 4.

KINA
Pomorzanin: Załoga 

18, 20).
Polonia: Cienie na 

fach (17, 19.15).
Orzeł: Grzesznicy 

winy (17,19).
Wolność: Bohaterowie 

Mandżurii (16, 18, 20).
Gryf: Siedmiu śmiałych 

17,19).
Bałtyk: Milczenie Jest 

złotem (17,19).
Mir: Na morskim szla­

ku (17,19).
Rozmaitości: Dzieła Wi­

ta Stwosza, Lazurowy 
brzeg (16—23).

FOTOPLASTIKON
,,Tunis" (od godz. 9—21)

(16,

to-

bęz

CO? TEATR

KiCfiyz
DYŻURY APTEK

Apteka nr 39, Al. 1 Ma­
ja 5 (tel. 23-46). Apteka nr 
12, Grunwaldzka 137 (tel. 
34-31).

WYSTAWY
Pom. Dom Sztuki: Gra­

fika i rysunki (10-13 i 15— 
19).

Muzeum im. L. Wyczół­
kowskiego — otwarte co­
dziennie 9—16, w środę 1 
piątek 12—19, w niedzielę 
10—14.

ZIEMI POMORSKIEJ

Czwartek: Powrót posła 
(godz. 19.00).

Piątek: Koncert symfo­
niczny (19.30).

RADIO

Czwartek, 1 lutego 1952 r.

16.20 Bydgoski dziennik 
radiowy, 16.35 Od melodii 
do melodii. 17,15 Pogadan 
ka Teodora Zbierskiego 
pt. ..Pistolet, który nie za 
bija", 19.00 Żołnierze z 
piosenką u robotników, — 
20.00 Koncert w 75 roczni­
cę urodzin F. Nowowiej­
skiego.
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Na Kasprowym i Gubałówce
T Zakopane, w styczniu.

AK PIĘKNEJ pogody, jaka na­
stała w Zakopanem od ubiegłe­

go poniedziałku, dawno już nie by­
ło. Śniegu napadało sporo. W samym 
tylko mieście warstwa puszystej pokry 
wy śnieżnej sięga miejscami 80 cm, a 
na Kasprowym — przekroczyła już 
2 m. Błękitu nieba nie pcikrywa ani 
jedna chmurka. Słońce przyjemnie 
grzeje i opala—szczególnie na szczy3 
fach.

Chociaż termometr w mieście 
wskazuje 7 stopni poniżej zera, a 
na Kasprowym nawet — 15, mrozu 
wcale się nie odczuwa. Dość długo 
czekali na taką pogody wczasowicze 
i turyści. Teraz dopiero rozpoczęła 
się tu piękna zima.
IV ASI czcćowi narciarze, którzy 
1 ’ pilnie przygotowuję się do o- 
Mmpiady w Oslo, nie sę jednak zbyt 
mo zadowoleni z świeżo spadłego 
śniegu. Tymczasem, aż do przetar­
cia tras zjazdowych i szlaków bie­
gowych, utrudnia on im przepro­
wadzanie treningów. Biegacze po 
kolana grzęznę w śnieżnym puchu, 
mimo, że przerzucili się chwilowo 
na zakopiańskie szosy.

Zjazdowcy zaś przecierają trasy z 
Kasprowego. Codziennie rano moż­
na ich spotkać w Kuźnicach, na sta 
cji kolejki linowej. Dziwne jednak, 
że i oni maję nieikiedy trudności z 
uzyskaniem miejscówek na kolejkę. 
I zamiast od rana trenować — mar­
nuję czas na stacji w Kuźnicach, 
bo... kolejka wozi wodę dla restau­
racji na Kasprowym. I dnia tego 
nasi olimpijczycy (jest ich 15) wcale 
nie wyjechali na szczyt.

Ładne rzeczy. A dni, w których 
bronić oni będę naszych barw w 
wielkiej batalii sportowców całego 
świata, sę już blisko. Należałoby 
wreszcie rozwiązać problem przewo­
żenia na Kasprowy naszych kadrów 
ców. Nie jest ich przecież aż tak 
wielu — pomieszczę się w jednym 
wagoniku.
W CZASOWICZE nie maję tyle | 
” kłopotu z Kasprowym. Wy- 

eterczy im, gdy raz, lub dwa przie-

I jadę się na szczyt, z którego i tak 
I nie zjeżdżają na deskach. Przynaj- 
■ mniej większość tak robi. Nie warto 
ryzykować, a szlaki przez Gorycz- 

| kowę Lub Gąsienicową i tak sę już 
i zatłoczone przez wytrawnych zwo- 
[ lenników białego szaleństwa. Wcza- 
I sowicze raczej okupuję trasy pod 
reglami, na Lipkach, Antałówce no 
i naturalnie Gubałówce.
i E SPRZĘTEM dla wczasowiczów 

nie jest wcale tak bajecznie. 
'Na 100 osób przydzielono zaledwie 
20 par nart i tylko... 4 pary butów 
narciarskich. Ponieważ większość 
wczasowiczów aż „.pali się" do jaz­
dy na nartach, nieraz dochodzi na 
tym tle do nieporozumień. Szczęśli­
wy więc ten, kto przybywa pod 
Giewont z całkowitym ekwipunkiem 
narciarskim.

Ruch na ulicach, stokach, zbo­
czach, górkach, górach i szczytach, 
no i fantastyczna pogoda wskazuje, 
że sezon osiągnę} pełnię. W ogóle 
sezon tegoroczny jest jakiś inny, 
bardziej zakopiański. Może wpłynęł 
na to mniejszy, niż w latach ubieg­
łych, odsetek zwolenników kombi­
nacji: dancing — bridż!

BY TYLKO pogoda się utazy- 
mała. Bo to nigdy nie wiado­

mo, czy wierzyć PIHM-owi, czy nie, 
a w piętek termometr jakoś pod­
niósł się. (u)

(O) Z. Wyb. K—2. /Umowę należy wy­
powiedzieć na trzy miesiące naprzód. 
Zwolnienie z pracy może nastąpić za zgo­
dą właściwego ministra. Po uzyskaniu 
zwolnienia ma Pan wolną rękę w wybo­
rze zakładu pracy. (37).

(o) Jadwiga Tarnowska, Wałcz. Sta­
nowisko Instytucji jest zasadne, albo­
wiem jeżeli Pan sam rozwiązał umowę 
pracy, traci prawo do urlopu na podsta 
wie art. 3 ustawy o urlopach dla pra­
cowników zatrudnionych w przemyśle 1 
handlu. pg)

W 75-tą rocznicę urodzin 
F. Nowowiejskiego

Dnia 7 lutego br. przypada 75 rocz­
nica urodzin wielkiego kompozytora Fe­
liksa Nowowiejskiego (1877—1946). Focho 
cizdł on z Barczewa na Warmii. Zasły­
nął w kraju i zagranicą dziełami orato­
ryjnymi, operowymi, symfonicznymi, chó 
radnymi i twórczością pieśniarską.

Do najważniejszych prac kompozytora 
należą: opera ,,Legenda Bałtyku", „Sym 
fonia ku czci pracy", oratorium „Quo 
vadis", kantata „Ojczyzna", balety: „Ma 
lowanki ludowe" i „Leluja", koncert wio 
lonczelowy, „Fantazja i rapsodia stowlań 
ska" na fortepian i orkiestrę, cykle pieś- 
niarskie „Róże dla Safo", „Muzyka mojej 
duszy" i inne.

Nowowiejski wprowadził do polskiej 
muzyki artystycznej pieśni ludowe War­
mii,' Mazur, (zachodniego Pomorza i Ślą­
ska, zajmował się także Kujawami, Wiel­
kopolską, Mazowszem i Podhalem.

Z okazji powyższej rocznicy Rozgłośnia 
Bydgoska nada na fali Warszawa Ii na 
wszystkie stacje Polskiego Radia w dniu 
7 lutego w godz. 20.00 — 20.58 reprezen­
tacyjny koncert kompozytorski. Wyko­
nawcami będą: Orkiestra Rozgłośni pod 
dyr. Arnolda Rezlera oraz soliści: An­
tonina Kawecka, Sergiusz Adamczewski 
i Witold Kocikowski.

FELIKS NOWOWIEJSKI 
(rzeźba Karola Hukana)

Sportowcy wiejscy 
w walce o trwały pokój

Uczestnicy ogólnokrajowych mistrzostw 
narciarskich polskiej wsi, zebrani na 
uroczystej akademii z okazji zakończe­
nia zawodów, powzięli rezolucję, w któ­
rej stwierdzają, iż, świadomi zadań sto­
jących przed sportem polskim będą na­
dal podnosić poziom sportu wiejskiego 
oraz dążyć, aby zdobyta tężyzna fizycz­
na i zdrowie przyczyniły się do pełnej 
realizacji zadań gospodarczych wsi.

Dając wyraz swej radości, że Polska 
Ludowa umożliwiła ogółowi młodzieży 
wiejskiej uprawianie sportu i czerpa­
nie z niego pełnej radości życia, uczest­
nicy ogólnokrajowych mistrzostw narciar 
skich wsi postanowili odpowiedzieć 
wzmożoną pracą, nauką oraz podnosze­
niem świadomości politycznej na zbrod­
nicze zakusy amerykańskich Imperiali­
stów, wskrzeszających Wehrmacht dla 
rozpętania nowej wojny.

Uczestnicy ogólnokrajowych mistrzostw 
polskiej wsi dali wyraz swe) radości z 
powodu ogłoszenia Projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Wi­
dząc w niej gwarancję rozwoju gospo­
darczego i kulturalnego Polski Ludowej, 
zobowiązali się wziąć czyny udział w ak­
cji popularyzacji projektu konstytucji 
wśród szerokich mas chłopskich.

Rada trenerów 
hokeja na lodzie

Prezydium Sekcji Piłki Nożpej i Ho­
keja na Lodzie GKKF powołało Radę 
Trenerów hokeja na, lodzie w następują­
cym składzie: przewodniczący — Żarzyć 
ki Jerzy, członkowie: Kasprzycki Mieczy 
sław, Michalik, Władysław, Król Włady­
sław.

Mowa numeracja 
piłkarzy

Prezydium Sekcji Piłka Nożnej GKKF 
podjęło uchwałę ustanawiającą nową nu­
merację graczy, wprowadzając następują 
ce brzmienie § 3 przepisów gry w piłkę 
nożną.

Zawodnicy winni mleć koszulki 
ponumerowane na plecach od nr 1 do nr 
13 według następującej kolejności:

bramkarz — 1 prawj> obrońca — 2, śród 
kowy obrońca (dawniej pomocnik) — 3, 
lewy obrońca — 4, prawy pomocnik — 5, 
lewy pomocnik — 6, prawo-skrzydłowy 
— 7, prawy łącznik — 8, środkowy na­
pastnik — 9, lewy łącznik — 10, lewo- 
skrzydłowy — 11, rezerwowy bramkarz — 
12, rezerwowy zawodnik — 13.

Spartakiada zimowa
Wojska Polskiego

W dniach 10—13 lutego br. odbędzie się 
w Zakopanem Spartakiada Zimowa Woj­
ska Polskiego. Program Spartakiady prze 
widuje konkurencje narciarskie: biegi 18 
km mężczyzn i C km kobiet, kombinację 
norwerską, slalom - gigant mężczyzn, sla­
lom kobiet, skoki, turniej hokejowy, za­
wody łyżwiarskie oraz wielobój oficerski.

Spartakiada Wojska Polskiego zgroma­
dzi najlepszych żołnierzy - sportowców 
wszystkich okręgów wojskowych, wyło­
nionych na zawodach eliminacyjnych po­
szczególnych okręgów.

SPORT w CSR
Rozegrane w Pradze mistrzostwa ły­

żwiarskie CSR w jeździe szybkiej przy­
niosły następujące wyniki:

500 m i 1.500 m — Hala 49,9 sek. i 2:36,4, 
3.000 i 5.000 m — Hanzlik 5:55,1 i 9:40,6 m.

W konkurencji kobiet wszystkie tytuły 
mistrzowskie zdobyła Hanzlikova: 500 m 
— 57,4, 1.000 m — 1:58,5, 1.500 m — 3:08,5 
i 3.000 m — 6:29,6.

*
W dalszym ciągu przygotowań olimpij­

skich kadra hokejowa rozegrała w Pilz- 
nie mecz z reprezentacją miasta, zwycię­
żając 10:5.

Międzynarodowi {sędziowie 
hokejowi

Międzynarodowa Federacja Hokeja na 
Lodzie zatwierdzała trzech Polaków jako 
sędziów międzynarodowych. Są nimi: 
Eberhardt Bolesław, Zarzycki Jerzy 1 Ml 
chalik Władysław.

OGNIWO WROCŁAW — KOLEJARZ 
WARSZAWA 8:2

W towarzyskim meczu ping-pongowym 
Ogniwo Wrocław pokonało Kolejarza 
Warszawa 8:2. Punkty dla zwycięzców 
zdobyli Arbach 3, Ciuprych i Rosłan.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Samodzielnego referenta bezpieczeństwa 1 ochrony 
pracy 1 samodzielnego referenta współzawodnictwa 
pracy, obeznanych z zagadnieniami rolnictwa przyj 
mle od zaraz Zarząd Okręgowy Związku Zawodo­
wego Pracowników Rolnictwa RP w Bydgoszczy. 
Podania wraz z życiorysem należy składać w lo­
kalu Zarządu ul. Dworcowa 109. (9327k

Konstruktora-kreślarza, technika normowania pra­
cy oraz kandydatów do straży Przeciwpożarowej 
przyjmą od zaraz: Bydgoskie Zakłady Papiernicze 
w Bydgoszczy, ul. Siedlecka 10. — (9864k

Ż6OiŻrf<J Wie, że ma szczęście 
ale kaitl tf ItiOŻe to sprawdzić

9608 kupując los Łoierii Pieniężnej 

" ~ ' ■ ~~7

1 maszynistkę, 2 siły kancelaryjne, 4 kierowców 
pierwszej względnie drugiej kategorii prawa Jazdy 
2 monterów samochodowych przyjmle natychmiast 
Woje w. Kolumna Transportu Sanlt. w Bydgoszczy 
ul. Pomorska 16. (9875k

Ślusarzy, tokarzy, kowali i formlarzy z branży od­
lewniczej, mieszkania zapewnione zatrudnią Za­
kłady Naprawcze Taboru Kolejowego „Piła“ w 
Pile. Oferty składać w dziale kadr, Piła, ul. War­
sztatowa nr 6. (9863k

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO I KSIĘGOWYCH przyj 
mle PPK „RUCH“ Bydgoszcz, Armii Czerwonej 6, 
SEKCJA PERSONALNA. (9877k

II II
MASZYNĘ do szycia „Sin 
gera“ sprzedam stan bar­
dzo dobry. Chołoniewskie 
go 28-1. (9858
AKORDEON 60 bas. sprze 
dam. Adres wskaże IKP 
Bydgoszcz. (9849
SPRZEDAM tanio jadal­
nię dębową lub częściowo 
zegar stojący „Becker", 
nowoczesną bibliotekę — 
biurkiem, leżankę, fotele, 
garderobiankę, dawniejszą 
kuchnię. Bydgoszcz, Za­
mojskiego 8-5. (9869

INLET czerwony I gat. 
8 mtr. 140 szer. sprzedam 
Oferty IKP Bydgoszcz — 
„9859". (9859

WESTFALKĘ dobrym sta­
nie sprzedam — Słup­
skich 4 parter Michalska 
— (Jary). (9861

ZAMKI — błyskawiczne, 
dostarcza: J. Pujdak — 
Łódź, Piotrkowska 83.

(9626k

BIBLIOTEKĘ jasną — 
środek oszklony sprzedam 
wiadomość Jasna 11-1 od 
14-17. (9846

UllłlllllllllłHHIIHIffllimtllllllllllll

£1 kupn° II
KONIE na ubój — dzwo­
nić telefon 10-95 — zaku- 
puję stale — Rzeźnictwo 

| Końskie, Szczukowski, —
Bydgoszcz, Dolina 55.

(9872k
SZTOPERY mikroskop, 
suwak-techniczny, projek 
tor, epidiaskop, kupi J. 
Pujdak — Łódź, Piotr­
kowska 83. (9626k
iiiiiiimiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiii

JGŁĄSZĄjClt SIĘ
wQikiX/

|| POSADY WOLNE ;

KOREPETYTOR matema­
tyki II Glmnazj. — po­
trzebny zaraz. Łokietka 
4-4. (9874

POMOC domowa potrzeb­
na oji zaraz Śniadeckich 
39-12. (9873
POMOC domowa potrzeb­
na — Warszawska 2-2a.

(9853

II TOUBł II
ZGUBIONO kartę meldun 
kową nr F-IV-2150 Balska 
Czesława. Bydgoszcz, Ło­
wicka 6. (9865

ZGUBIONO legitymację 
ZZPPG i Wyd. nr 034353- 
2944 na nazwisko Boenke 
Genowefa ur. 22. 8. 32 r.
Bydgoszcz, Kujawska 44. 

(9867k

ZGUBIONO przepustkę — 
BZM nr 360 na nazwisko 
Mirek Maria Bydgoszcz — 
Wł. Bełzy 101. (9848

DNIA 4. II. zgubiono tęcz 
kę skórzaną — bielizną i 
dokumentami. Znalazcę 
proszę o zwrot — wyna­
grodzę — Bydgoszcz, Suł­
kowskiego 30 m. 1. (9850

ZGUBIONO legitymację 
kolejową nr 151460 na na­
zwisko Stanisława Dobosz. 

(9854

ZGUBIONO kartę łowiec­
ką — Birkholz Anastazy 
— Huta pow. Bydgoszcz.

(9362

ZGUBIONO legitymację 
Zw. Zawodowego Pracow­
ników Państw, nr 81511 Ja 
sińska Urszula' Bydgoszcz 
— Czerwonego Krzyża 87. 

(9856

Piątek, 8 lutego 1952 r.
6.50 Taneczna muzyka roz
rywkowa. 7.20 Pieśni i mu 
zyka ludowa. 12.15 Muzy­
ka. 12.45 Na/swojską nutę. 
13.20 Muzyka. 13.45 Muzy­
ka dla wszystkiej 14.30 
Gorące dni — powieść E. 
Niziurskiego. 14.50 Kon­
cert orkiestry Rozgł. Wroc 
ławskiej. 15.30 Audycja 
dla świetlic dziecięcych. 
17.45 Reportaż. 18.00 Utwo 
ry klawesynowe dawnych 
mistrzów w wyk. Janiny 
Wysockiej-Ochlewski 19.30 
Muzyka i aktualności. — 
20.00 Ludziom Planu 6-let 
niego. 20.40 Za Chlebem — 
nowela H. Sienkiewicza —
21.30 Poznajemy projekt 
Konstytucji. 21.40 Muzy­
ka 22.10 Kameralna muzy 
ka polska. 22.45 Reportaż 
23.00 
wid 
Jan 
23.50

Koncert solistów. Da 
Ojstrach, skrzypce. 
Boyan, fortepian. — 
Ostatnie wiadomości.

Było już po jedenastej kiedy uj­
rzeli przed sobą światła Gdańska.

— A teraz do Nowego Portu! — 
mruknął pochylony nad kierownicą 
Olkowitz. — Aby tylko nie wpaść 
gdzie na milicję! Nillson z Dono- 
vanem powinni już czekać!

Czuł się tak, jakby spadł mu ka­
mień z serca. Nareszcie dobrnął do 
mety. W „Oazie" czeka już Nillson,

kapitan gotowego do natychmiasto­
wego odpłynięcia z portu statku 
„Annę - Marie**. Jeszcze przed świ­
tem on, Olkowitz, opuści Polskę. 
Razem z planami! Uśmiechnął się 
do własnych myśli...

Jechał ostrożnie, unikając bar­
dziej ruchliwych ulic. W pewnej 
chwili usłyszał głos Chruściela:

— A Majchrzak siedzi w Sopocie

i także na nas czeka!
— Niech czeka! — Olkowitz wzru­

szył ramionami. — Już nam niepo­
trzebny. Ja jutro będę daleko stąd, 
a pan najlepiej zrobi gdy przeniesie 
się na pewien czas do Warszawy. 
Donovan nie da panu zginąć. Trze­
ba, panie Chruściel, martwić się 
o własną skórę, a nie przejmować 
takimi Majchrzakami. Chyba, że...

Przerwał. Kątem oka zobaczył, 
jak Chruściel błyskawicznie odwra­
ca się do tyłu. Zmełł w 
przekleństwo.

— Obym nie powiedział w złą mi­
nutę, — warknął Chruściel — ale...

Szybko doganiały ich reflektory 
pędzącego z tyłu auta. Olkowitz 
dodał gazu. Paraliżujący lęk chwy­
cił go za gardło... (cdn.).

zębach

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 i
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ZAGUBIONO książeczkę 
wojskową wydaną przez 
RKU Włocławek na na­
zwisko Bojakowski Izy­
dor zamieszkały w Kow: 
lu pow. Włocławek.

(9796k

II “■"«»» II
DOMEK ogrodem na — 
przedmieściu Bydgoszczy 
zamienię na dom w mieś 
cie za dopłatą lub dam 
dożywotne utrzymanie. O- 
ferty IKP Bydgoszcz —
„9857“. (9357
2 pokoje kuchnią (Okolę) 
zamienię na takie same 
lub większe. Adres IKP 
Bydgoszcz. (9851
2 pokoje z używaniem 
kuchni łazienka śródmieś­
ciu zamienię na trzy 
kuchnią. Adres wskaże 
IKP Bydgoszcz. (9852
2 oddzielne pokoje zamie­
nię na pokój kuchnią. A- 
dres IKP Bydgoszcz.

(9647
mieszkania"* •:

POSZUKUJĘ pilnie.mie- 
szkania, pokój kuchnią 
lub dwa — zwrot wszel­
kich kosztów remontu. 
Adres wskaże IKP Byd­
goszcz. (9860

II II
PRZYJMĘ dziewczynkę 
na własność udek do lat 
dwóch. Adres wskaże — 
IKP Inowrocław. (8445
PLISOWNIA przeniesiona 
z ul. Długiej 23 na ul. — 
Długą 66. (9723
PRZYJMUJĘ psy do tre­
sury. Adres wskaże IKP
Bydgoszcz. (9855
iiiiiiiniiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiir

Prenumerata 
czasopism —

mu

dowodem 
kultury!
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OGŁOSZENIA drobne po 1,50 zł za słowo Minimalna 
opła.a za to słów Maksymalna ilość 30 słów Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10,80 zl, za tekstem 4.50 zi nekrologi 
ó, zł, za 1 mm Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30— zł 
?n«/ HlerSZ 2-Jamowy <Ła tekstem) W niedzieie I święta 
50/. drożej Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 

odpowiadamy - Konto PKO „IKP“ nr VI-140.
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